е. „Moja pracownia”. 


| 
ደ 
5 
፦ 
= 
= 
"vy 


Stosunki polsko-rosyjskie 
w literaturze. 


rof. Briickner przyta- 
cza pie do 
ogłoszonej niedawno 
pracy swej „o [- 
teraturze rosy j 
i naszym do niej stc 
sunku dziś i lat temu 
trzysta“ *) cieka 
a dość mało znany szczegó! 
cia Mickiewicza. W r. 1 
wiąc przymusowo w 


poeta starał się о koncesyę na 
„И1Їё*, 
li 


wydawanie pisma p. t.: 
którego zadaniem miało być: 
żenie Polski i Rosyi na gruncie 
literackim. W podaniu swem do 
cenzury pisał: „Mimo wielu i 
nych podniet nie zaprzyjaż 
się dotąd literatury rosyjska i pol- 
ska. Bogactwa jednej pozostają 
nieznanemi dla drugiej i ta obo- 
jętność niemal zaciera ślady praw- 
dziwego pokrewieństwa. Napróż- 
no powstawali przeciw niej піе- 
raz znakomici pisarze obu naro- 
dów—dotąd nie było takiej, ja- 
kiejby życzyć należało, wymiany 
płodów uczonych...  Redakcya 
czasopisma zamierzonego рга- 
gnęlaby dawać wiadomości o zna- 
komitych dziełach drukowanych 
po rosyjsku i tym sposobem 
zwracać na nie uwagę czytelni- 
ków polskich, przyczem mogłaby 
słuszną „żywić nadzieję, że zja- 
wienie się czasopisma polskiego 
w Moskwie лас ęciłoby гоѕуап 
do poznania nawzajem polskiej 
literatury...“ 

Od owego podania Mickiewi- 
czowskiego minęło lat 80. Wza- 
jemne ignorowanie się polaków 
i rosyan na polu życia umysło- 
wego—konstatuje pr. Briickner— 
trwa dalej, tylko okoliczności to- 
warzyszące tej sprawie zaostrzy- 
ły się dzies ęćkrotnie, Ніѕќогуа 
w rachunku swoim zapisała tym- 
czasem krwawe daty 1831 i 1863, 
zapisała drugi szturm Warszawy 
i panowanie Murawiewa na Li- 
twie, represye i rusyfikacyę. Ро 
marzeniaci Mickiewicza a | Pus 


w сваю Gzterdzie: 
s u | przerodził w głęboką 
i głuchą nienaw obejmującą 
całą sferę duchowego życia, nie 
wyjmując nauki sztuki, literatu- 
ry. Naprzeciw siebie stanęły nie 
tylko dwie jednostki polityczne, 
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*) Lwów. Nakład ksi 


ale i dwa światy umysłowe. Po 
stronie zwycięskiej, rosyjskiej, 
nad utrzymaniem tego stanu rze- 
czy pracuje tryumfujący od lat 
wielu szowinizm. Po naszej: wy- 
tworzyła się i spopularyzowała 
formuła, iż od wroga odosobnić 
się należy na każdem polu, że 
poznanie jego stron dodatnich 
gotowe osłabić naszą siłę odporną, 
leżącą jakoby w nienawiści, że 
sympatye literackie mogłyby zwol- 
na pociągnąć za sobą polityc 
Inni uważali literaturę ri 
za sługę gniotącego ni 
i darzyli ryczałtową pogardą. 
Jeszcze inni sili abstynencyę, 
obawiają dowego dzi 
łania tej w mniemaniu, 
iż sze zm, propaguje 
obojętność dla aspiracyi narodo- 
wych, umarza sam patryotyzm. 
Tych racyi nie uznaje nasz uczo- 
ny. Wciągnięcie całej twórczo- 
ści wielkiego narodu n s 
uważa zasadniczo już 2 
niesłuszną i szkodliwą, a 
nym wypadku tem niesłuszniej- 
szą, że literatura ro: a w głów- 
nej swej linii rozwojowej „zosta- 
wała zawsze czystą i wielką*, że 
nie służyła nigd ki 


że nikt mężniej nie 100% i 
w swoim narodzie dróg ku wy- 
zwoleniu, niż го y poeci i pi- 


sarze, nikt rozpaczliwiej nie zma- 
gał się z potęgą ciemnoty, niż 


Hercen, Szczedrin, Dostojewski, 
Tołstoj, Czechow, Gorkij. Ich 
dzieła, nie tendencyjne i prze- 


jące płody apologetów real 
‚ pozostaną na zawsze kwiata- 
mi ducha rosyjskiego. 

Оа próby Mickiewiczowskiej 
do dziś nie udało się wytworzyć 
duchowej spójni między dwoma 
największymi narodami słowiań- 
skimi, które los — dla jednego 
z nich gorzki—połączył we wspól- 
ny organizm państwowy. 
zasilania umysłowości rosy 
przez polaków i wznowione 
nimi czasy usiłowania grupy pe- 
tersburskiej (prof. Spasowicz i to- 
warzysze), chociaż nie przeszły 
bez śladu, pozostały wypadkami 
oderwanymi i nie uchylają istnie- 
jącego przedziału. 

Lecz mylił się Mickiewicz, 
kiedy pisał, że nie było nigdy 
na polu duchowem bliskich sto- 
sunków między Polską a Rosyą. 
Okres taki istniał—i obejmował 
całe dwa wieki: XVI i XVIL Był 


2 


to czas potężnej ekspansyi pol- 
skiej, wiek złoty politycznego 
i umysłowego wzrostu Rzeczypo- 
spolitej, а zawiązków dopiero 
młodszej kultury rosyjskiej. Ruś 
moskiewska czerpała  pełnemi 
garściami u źródeł naszych, SA- 
ma nie mogąc dać nic jeszcze 
w zamian zasobniejszemu sąsia- 
dowi. Z bogatej rbnicy pol- 
płynął na wschód stramień 
zacyi, użyzniając hojnie 
tamtejsze niwy. Rosya żyła na- 
mi umysłowo przez lat dwieście— 
zwłaszcza w wieku XVII—i karta 
ta stosunków Ђовкозтовујакіов. 
tak odmiennych wówczas pod 
każdym względem, doprasza się 
gruntownego zbadania, jako je- 
dna z chlubnych i ciekawych 
kart naszej przeszłości. Zajmo- 
wali się nią rosyj i (mniej 
. Rosyjscy 
Szlapkin, Władim 
), ulegając szowini- 

ię, jak mogli, obni- 
wpływów umysło- 


z nacznie) nasi ucze 
(Sobolewski 


e, 4, 
om oczywistym zaprze- 
nie zdołali. 7 naszych je- 
Pta- 


czyć 
den właściwie tylko prof. 
szycki—obok prof. Briicknera— 


opracował kilka epizodów tych 
dziejów dawno minionych. Obec- 
nie w ciekawym bardzo wywo- 
dzie dotyka ich w swej ostatniej 
pracy prof. Briickner. 

Z początku oddziaływała Pol- 
ska na Moskwę przez kijowsi 
Ruś, potem sama bezpośrednio. 
Trzy czwarte tego, co z umysło- 
wości zachodnio-europejskiej prze- 
nikało do oświeconych warstw 
moskiewskich, dostawało się tam 


wprost od nas. Także nasza 
własna twórczość wsiąkała obficie 
w grunt ro: i. 0. jednem 


io drugiem świadczy literatura 
przekładów z polskiego, tak bo- 
gata, że nie mówiąc o utworach 
wybitnych, znajdujemy tu wiele 
które w oryginale polskim 
zatraciły się bezpowrotnie, 
bai zachowały się częściowo 
i dziś tylko na podstawie tłoma- 
czeń rosyjskich dają się uzupeł- 
niać. Ten ruch przekładowy do- 
sięgnął zenitu w drugiej połowie 
XVII wieku. I rzecz charakte- 
rystyczna, że gdy w epoce tej 
psującego się smaku przestawano 
u nas czytać dzieła Modrzewskie- 
go. Bielskiego, Stryjkowskiego, 
Gwagnina, literatura rosyjska 
zwracała się właśnie ku tym 
skarbom duchowym Polski Zy- 
gmuntów i przyswajała je sobie 
starannie. 

Tłomaczono utwory wszyst- 
kich rodzajów: rzeczy naukowe 
i popularne, religijne i powie- 


ściowe, historyę i poezyę. Pierw- 
szy powiew nauki zachodniej 
w Moskie, to zapożyczone od po- 
laków dzieła z zakresu medycy- 
ny, matematyki, astronomii, bo- 
taniki, zoologii, historyi, geografii, 
ekonomii, pedagogii, gramatyki, 
zasad muzyki. Szczególnie obfi- 
cie reprezentowaną jest w prze- 
kładach z polskiego astronomia, 
z której uprawiania słynęły od- 
dawna nasze akademie, zwłaszcza 
krakowska. Nie przełożono wpraw- 
dzie rozprawy Kopernika, lecz 
za to zaszczytu tłomaczenia do- 
czekały się liczne zbiory trak 
tów astronomicznych, dzieła እ 
wieskiego „О kometach*, a prze- 
dewszystkiem kalendarze i „pro- 
gnostyki* polskiego układu. „Pro- 
blemata albo gadki niby — Ary- 
stotelesowe* (mięszanina pseudo- 
naukowych fantazyi na temat fi- 
zyognomiki z początkami ana- 
tomii i fizyologii) przetłomaczono 
z wydania polskiego, którego my 
sami już nie posiadamy. Natu- 
ralnie chętnie i często sięgano 
do senników polskich. W w. XVII 
literatura tego rodzaju musiała 
oczywiście szczególnie przypadać 
do gustu. Nie brak atoli dzieł 
e naukowych. Z tych, jakie 
się przechowały, o „Oekonomice* 
Petrycego; o „skarbcu znakomi- 
tych retów oekonomiej zie- 
miańskiej*. Czytany był Modrze- 
wski w przekładzie już z polskie- 
go. Z botaniki przyswojono so- 
bie „Herbarz, t. 
ogród zdrowia“ jeszcze w XVI w., 
a później znowu inny „Herbarz 
t. 1. zielnik polski“. Tłomaczono 
„księgi o wychowaniu* z r. 15: 
„Ilippikę* Dorohostajskiego, „My- 
ślistwo z ogary* Ostroroga, teoryę 
muzyki i śpiewu  Dyleckiego. 
Wielu również przekładów do- 
starczała literatura dydaktyczna 
i religijna. Kilkakrotnie tłoma- 
czono Paprockiego „Koło rycer- 
skie“ (po raz pierwszy: 
oprócz niego z głośniejszych T 
dowskiego „Wojnę domową“, Zab- 
czyca „Czwartak* i „Politica“, 
2 rzeczy ascetycz sł, 

„lnfirmeryę chrze: 
Mościckiego i w. i. Ovidiuszowe 
„Metamorfozy” dostają się do li- 
teraturz rosyjskiej z przekładu 
naszego Otwinowskiego. I w hi- 
storyi polacy są nauczycielami 
rosyan. Nasz Bielski—kilka r 
tłomaczony — opowiada im swą 
kronikę świata, Gwagnin kronikę 
Sarmacyi europejskiej Paprocki 
w „Ogrodzie królewskim” dzieje 
Niemiec, Rakuz, Czech, Śląska. 
Stryjkowski dwukrotnego docze- 
kał się przekładu, ks. Starowo 
skiego „dworu cesarza tureckie- 


go” mamy aż sześć rozmaitych 
przekładów. Wielką poczytno- 
ścią cieszyły się polskie opisy 
geograficzne. 

Nie tak bardzo już smako- 
wano w Moskwie w poezji, 
w dziełach fantazyi i wytworne- 
go gustu, ale natomiast lubowa- 
no się bez miary w romansie, 
powieści, facecyi. Тіотаслопо 
niemal wszystkie romanse ludo- 
we, jakie się ukazywały w Pol- 
sce, wychodziły nawet „antologie” 
facecyi polskich, jak nowgorodz- 
ka z r. 1678. Niektóre z tych 
rzeczy drukuje się i dziś jeszcze 
dla ludu rosyjskiego. 

Tłomaczono wprawdziei z in- 
nych języków, ale wszystkie tam- 
te przekłady razem wzięte male- 
ją wobec polskich. Ten wpływ 
cywilizacyjny nie kończył się na 
literaturze, przenikał także do 
obyczajów i do języka, dedyka- 
cyi pewnych dzieł z drugiej po- 
łowy XVII w.. Wiemy, że wielcy 
książęta i bojarowie moskiewscy 
lubowali się w języku i piśmie 


polskiem. Rzeczy polskie czyta- 
no i w oryginale, mianowicie 
w wyższem towarzystwie, a da- 


my rosyjskie modliły się na Psał- 
terzu Kochanowskiego. Istniał na- 
wet przekład gramatyki polskiej. 

Pochód kultury rosyjskiej to- 
rami polski przerwał dopiero 
Piotr Wielki i zawrócił go na in- 
ne tory, zachodnie: niemieckie, 
holenderskie, w części francuskie. 
Przyznajmy zresztą, że umysło- 
wość polska, sama uległa już 
była wyjałowieniu i straciła swą 
dawną twórc: i przyciągającą 
siłę. Nastąpiła owa wielka przer- 
wa w stosunkach, prawie dwu- 
wiekowa. Początek w. XIX wy- 
kazuje powolną falę naszego od- 
działywania na literaturę rosyj- 
ską we wpływie Niemcewicza na 
Rylejewa, Mickiewicza па Pus: 
kina i Lermontowa (w mniejszym 
stopniu wpłynął na naszych pi- 
sarzy Żukowski), lecz był to już 
tylko epizod. Oderwane również 
znaczenie ma u w umysło- 
wem życiu Rosyi polaków Bułha- 
ryna, Sękowskiego i Przecław- 
skiego, ludzi zdolnych, którzy 
w przybranej ojczyźnie odegi 
rolę niemałą, chociaż nie zaw 
(jak mianowicie Bulhary 
szczytną. U schy X 
i za dni naszych aznacz: 
nieco silniej wzajemna wymiana 
twórczoś Powieść gra tutaj 
główną, jeśli nie wyłączną rolę. 
W języku ro m mnożyć się 
zaczynają prze ady z Kraszew- 
skiego, Prusa, Konopnickiej, Sien- 
kiewicza, a zwłasza tak popular- 
nej w Rosyi Elizy Orzeszkowej, 


a obok nich pisarzy drugorzęd- 
nych i przedstawicieli młodszego 
pokolenia pisarskiego. W Pol- 
sce nadwrót pojawiają się utwo- 
ry głośniejszych autorów rosyj- 
skich, przeważnie najnowszych, 


jak Czechowa, Gorkija, Andreje- 
wa, a tylko zwolna dzieła epoki 
jak 


minionej, które stanowią, 
prof. Bruckner wyra: 
sól literatury rosyjsk 
gniewa, Dostojewskiego, Tołsto- 
ja. Wielka poezya obu na- 
rodów nie przedostała się za to 
wcale po za swój grunt rodzimy. 
Utwory naszych romantyków 
obcymi pozostają Rosyi i naodwrót, 
u nas dopiero ostatnie lata przy- 
iosły przekład poematu, stano- 
go koronę twórczości rosyj- 
skiej, Znamienną próbą skruszenia 
lodów obojętności w: 'zajemnej były 
uroczystości ku czci Mickiewicza, 
urządzone przez Związek pisa- 
rzy rosyjskich, i ku czci Puszkina, 
urządzone przez polaków w Pe- 
tersburgu i w Krakowie. Kilka 
nazwisk pisarzy, zajmujących się 
sprawami polskiemi, wykazuje 
rosyjska nauka historyj. W hi- 
storyi literatury wyrasta u nas 
postać Spasowicza, tego najwięk- 
szego łącznika umysłowości dwóch 
pokrewnych plemion. 

Na oko wymiana płodów du- 
cha polskiego i rosyjskiego może 
się wydawać dość żywą. Jeśli je- 
dnak wziąć pod uwagę ogromny 
rozwój literatury naszych czasów 
wogóle, jeśli uwzględnić, iż każdy 
rok prawie wytwarza dziś tyle, 
ile dawniej wytwarzało się w dzie- 
siątkach lat, jeżeli przytem nie 
zechcemy zapomnieć o takich 
wynikach, jak bliskie sąsiedztwo 
i pokrewieństwo krwi, to będzie- 
my musieli wymianę tę dwóch 
wielkich literatur słowiańskich 
uznać za niewiele większą od tej, 
jaka istniała w czasach Mickie- 
A i jego nieuwieńczonych 
skutkiem prób pojednania. Nie- 
normalny ten i obustronnie szko- 
dliwy stan rzeczy nie myśmy 
przecież wytworzyli. Literatura, 
z której uczyniono narzędzie wy- 
naradawiania nas, musiała stać 
się dla nas nienawistną. Gdy 
zmienią się podstawy naszego 810- 
sunku do Rosyi, gdy umysłowości 
rosyjskiej przestanie patronować 
na gruncie na A żandarm, 
a rozwojowi naszej kultury nie 
będą stać na zawadzie środki pro- 
hibicyjne, opatrzone marką ro- 
5 а, wówczas duch obu naro- 
dów znajdzie łatwo i szybko dro- 
це zbliżenia się i „zaprzyjaźnie- 
nia, której napróżno szukał 
wieszcz polski. 

Jan Krz 


wda. 


Michał Wywiórski. 


W ciężkich czasach lubimy się, 
między innemi, pocieszać tem, że po- 
mimo rozbiorów, klęsk, biedy i tylu 
nieszczęść różnorodnych, nie upadli- 
śmy duchem. Przeciwnie... ላ dowo- 
dem, wśród wielu innych, szeroki 
rozrost literatury i Sztuki. Ха tę 
ostatnią zwłaszcza kładzie się nacisk 
tem większy, bo ona powstała z n 
czego, nie mając żadnej prawie prze- 
szłości. Jest to więc przykład: „nie- 
spożytej niczem siły żywotnej i twór- 
czej naszego ducha narodowego“, 
który: je wolnem i samodzielnem 
życiem“, choć: „ciało jęczy okowach“... 


W tym sumochwalezym optymi- 
zmie jest tylko część prawdy. Cho- 
ciaż bowiem wytworzyła się u nas 
Sztuka, która przed pół wiekiem je- 
szcze przedstawiała się jako rodzaj 
mało obiecującego embrionu, to rów- 
nocześnie z jej rozrostem nie zdoła- 
liśmy wydać ze siebie i wykształcić 
dwóch współrzędnych czynników: szer 
szego ogółu, któryby Sztukę nale 
cie ocenić i zrozumieć potrafił, ani 
dostatecznych środków, zdolnych stwo- 
znośne choćby warunki bytu dla 
przedstawicieli tejże Sztuki — zwła- 
szcza dla  pierwszorzędnych. То, 
5 czego się tak szezycimy, jest dla 


Artyści nasi za granicą. 


rodzajem zbytku, prze- 
yższającego nasze siły kulturalne 
i materyalne. Mamy mnóstwo arty- 
stów—Śztuka, jej potrzeba, odczucie 


i zrośnięcie się z nią, wszystko to nie 
przeszło jeszcze w krew społeczną. 
Dzięki temu prawie wszyscy wy- 
bitni artyści nasi, ር] przedewszyst- 
kiem, z których się najbardziej szczy 
cimy, zmuszeni są albo stale prze- 
bywać na obczyźnie, albo spędzać 
tam większą część Życia. Ojczyzna 
daje im, co najwyżej—sławę. Piękna 
rzecz i pożądana, ale żyć nią wyłącz- 
nie nie można. Jeden Matejko, 2 po- 
między tytanów naszego Parnasu, 
potrafił żyć i działać wśród swoich. 
i rozbiegali się i rozbiegają po 
centrach cywilizacyjnych 
w Europie, znajdując tam nie tylko 
uznanie i sławę, ale także zbyt dla 
swych dzieł. Dość powiedzieć, 20 na- 
wet Berlin, nie będący, jak wiadomo, 
pomimo swej wielkości, nigdy ogni- 
skiem ducha i stolicą piękna, jak nie- 
gdyś był takiem Dysseldorf lub No- 
rymberga, a dziś o tyle od Berlina 
mniejsze Monachium, lub nawet „za- 
ćmiony* przez Prusy Wiedeń, przy- 
wiązał jednak do siebie, choć przej- 
ściowo tylko, i naszych artystów, 
którym się tu przed kilkunastu laty 
wcale nieżle wiodło. Dopiero heca 
antypolska wymiotła ich z niegościn- 
nej stoliey. 


Michat Wywiórski w swej pracowni berlińskiej. 


Z epoki tej ostał się w Berlinie 
jeden tylko Michał Wywiórski. 

Ale i jemu niezbyt tu wesoło. 
Bo ktoby mniemał, żeduch polakożerczy 
nio przeniknął z polityki do sfer 
i stosunków towarzyskich, lub nawet 
tam, gdzie żadnych wpływów mieć 
nie powinien, t. j, do świata Sztuki 
ten się myli. 

Na dowód drobny na pozór, ale 
zato charakterystyczny szczegół. Oto 
jeden z ostatnich numerów berlińskio- 
go pisma ilustrowanego „Moderne 
Kunst*, podając kilka dzieł Wywiór- 
skiego w reprodukcyach (zresztą nie- 
złych), a przytem życiorys ich autora, 
mówi na wstępie, że jest on: „тот 
Geburt Warschauer“ (z urodzenia 
Warszawianin). Całkiem świeża na- 


rodowość! Jeszcze świeższa od bia- 
łoruskiej... A wszystko, byle tylko 
nie wykrztusić słowa: polak. Во wy- 


raz ten brzmiałby dziś nieprzyjemnie, 


mógłby zbudzić uczucia  niesympa- 
tyczne w czytelnikach niemieckich 
Tych samych niemcach, będących 


przecie potomkami dawnych, 
chających do wolności“ 

z przed laty kilkudziesięciu, 
sławiąc naówczas naszych bohaterów, 
nad męczeńską dolą narodu polskiego 
ronili łzy obfite, tak wierszem, jak 


„WZ 
niemców 
którzy, 


prozą.. System pikielhauby zniwe- 
lować umiał 1 ten` szlachetniejszy 
sentyment, nabytek duchowy lepszych 


Niemiec—nie_ dzisiejszyci 
cych się coraz bardziej 
i podlej 

Dziwić się więc trudno, jeśli 
w tej wielkiej stolicy, artysta polski 
czuje się, poza najbliższą rodz 
prawie całkiem samotnym. 


prusaczą- 
i głębiej, 


* 
а 


Ktoby miał, jak nie dawno temu 
pizsący te słowa, sposobność zawadze- 
nia o Berlin, a chciałby na chwilę za- 
pomnieć, gdzie się znajduje, ten niech 
zajdzie na zaciszną ulicę Siegmunds- 
Hof, do obszernej, Świetlanej praco- 
wni Wywiórskiego. 

1 nie pożałuje fatygi. Znajdzie 
tam najpierw serdecznego brata 1 г 
ha, miłego i wesołego towarzysza, 
który cię powita z otwartemi ramio- 
ny. Następnie zaś z tego, co zoba- 
mej pracowni, nabierze da- 
iejszego wyobrażenia о twór- 
czości artysty z doby ostatniej, ani- 
żeli np. z niedawnej, zbiorowej W. 
stawy dzieł jego w warszawskim 
gmachu Zachęty. Choć na oko liczna, 
nie dawała ona skończonej i peł- 
nej charakterystyki, Przedewszystkiem 
uderzy cię bajeczna obfitość płócien, 
świadcząca o wyjątkowej płodności 
artystycznej. А potem zaobserwować 
można jeszcze jedno: od kiedy Wy- 
wiórski porzucił wszelkie „kierunki*, 
wyrzekłszy się prawie całkiem genre'u, 
a stawszy się раг excellence pejza- 
żystą, od tej chwili indywidualno: 
jego malarska wydoskonaliła się, spo- 
tężniała, weszła na tory zupełnie sa- 
moistne. Niegdyś, w różnych fazach 
swej twórczości, miewał i on prz 
ściowe chwile zapatrzenia się, bądź 
to na pewien kierunek, bądź na wy- 
bitną jakąś indywidualność. Odkąd 
wytknął sobie za cel tylko krajobraz, 
jako najodpowiedniejszy jego tempe- 
ramontowi odtąd — pomiędzy піш 
8 dziełem znajduje się jeden tylko 
pośrednik jako czynnik twórczy: obser- 


wacya natury. Obserwacya 
i prosta, ale trafna i silna. Ws 
to poparte wysoką techniką, 
zdobyć 


jaką 
można tylko za pomocą su- 
mi*anych i długich studyów. 


A przytem gdzie spojrzysz, tam 
kawał dobrze znanego ci kraju, kawał 
Polski z ram na ciebie spogląda. 
Charakteru tego nie osłabił ani wi- 
doczny dotąd wpływ szkoły mona- 
chijskiej —zresztą przeważający ч 
ch malarzy— 
nie, ani na- 


trzech czwartych z nasz, 
ani 


tułaczka “ро 


zawsze do kraju, do nizin na- 
szych, do smutnych, dalekich, śnie- 


giem zasypanych krajobrazów, lub 
owianych melancholijną mgłą jesien- 
ną. Albo do tego prostego, prawie 


rzekłbyś prozaicznego motywu, co 10: 
trochę lasku na ріаѕки—а nad tem 
szmat ołowianego nieba... 


Michal Wywiórski. 


Roztopy wiosenna. 


Michat Wywiórski. 


Krzyż na rozstaju. 


Wszystko to są jakby westchnie- 
nia za krajem... 

Jak mi się спі za bardzo—ob- 
śnia artysta jadę w św. I od- 
świeżam się. Naprzykład w Kar- 
paty... 

1 mówiąc to, pokazuje plon tej 
wycieczki, w kształcie mnóstwa stu- 
dyów, motywów i szkiców... Wywiór- 
ski posiada cenny przymiot, że każdy 
przedmiot objąć potrafi odrazu, nada- 
дс mu śmiałym rzutem pendzia wła- 
ciwy charakter i piętno indywidual- 
ne—równie wyraźne w  większem, 
skończonem płótnie, jak w szkicu lub 
notatce dory wcze, 

— Albo—mówi dalej gospodarz — 
jadę do K Trochę tam ina- 
j ፡ u nas, aleć zawsze Polska... 
poczciwi.. Nie bardzo się 
na Sztuce, 


gościnny, po staropolsku 
nie tylko poprze artystę— 
zumie Sztukę, czuje ją... 
Umilkł, podparł się, zamyślił. 
miechnięta zwykle twarz przybrała 
yraz smutku. Podszedłem i, oparł- 
szy rękę na ramieniu, rzekłem: 
= "Pęsknisz, Michał 
Czasem — strasznie"... 
-W 
Spojrzał, uśmiechnął się, ale nie- 
wesoło 


- Do Warszawy? Po со? Nie- 
ma tam miejsca. Zwłaszcza od kilku 
lat—kto tam o Sztuce m; To są 


marzenia. Przytem 
dzie, serdeczr 
ku. Ale jak 
opatrzy 


- wy dobrzy lu- 
Zwłaszcza z począt- 
ና wam człowiek znów 
spowszednieje —przepadł... 
było co przeczyć. Prawdę 
mówił... Istotnie, my tembardziej co- 
nimy i kochamy nasze sławy, im są 
dalej od nas. Do rozlicznych bowiem 
dowodów, że kultura nasza nie jest 
jeszcze kompletną, należy i to, 26 


Michat Wywiórski. Krajobraz z Karpat. 


imponuje nam przedewszystkiem i we 
wszystkiem: marka zagraniczna... 

~A kiedy, po kilku dniach wspól- 
nych rozmów, zabaw, włóczęgi z ko- 
chanym Michałem, przyjdzie chwila 
pożegnania, to czujesz znów, w osta- 
tnim uścisku dłoni, w ostatniem spoj- 
rzeniu, ów cień tęsknoty i tajonego 
smutku, pomimo wesołej pozornie 
twarzy. 

— Pozdrów tamtego, tego 1 tam- 
tego... I nie zapominajcie o mnie. Daj- 
cie znać o sobie. Bo, widzisz, czło- 
wiek czasem taki sam, jak ten palec., 

— 88617... W takiem mieście 
ogromnem?... 

Nie nie odparł. Tylko wyciągnął 
rękę, powiódł nią w koło, jakby ogar- 
niając tym ruchem cały Berlin i pół- 
głosem do siebie jedno tylko wyrzekł 
słowo: 

— Р... ктем 


А. Br. 


Какан ያሚ ያ аы а ያ ሥም AYO AJ ANNĄ ANJA 


Romuald Traugut. 


ш. 


W lipcu 1863 r. powstanie do- 
chodziło do szczytu swego rozwoju, 
lecz równocześnie na horyzoncie uka- 
zywać się zaczęły znaki złowróżbne 
dla wyniku walki. Przewidywano już 
zmiany w systemie rządów 1 w 030- 
bię namiestnika. Wielopolski usunął 
się i bawił za grani Oczekiwano 
najostrzejszej represyi. Powstanie mu- 
siało się gotować do ostatecznej, roz- 
paczliwej rozprawy. W takiej chwili 
zjawił się w Warszawie  Traugut 
2 zamiarem ofiarowania swoich usług 
rządowi narodowemu. 


Nikt nie zwrócił na niego uwa- 
gi, nikt nie mógł przypuścić, że w nje- 
pokaźnej tej, „zwiędłej | pólsennej* 
postaci wypływa na widownię opatrz 
nościowy człowiek, który ujmie nie 
buwem na swe barki cały ciężar 
wojny 1 losami jej kierować będ: 
w najcięższych chwilach. Organiz 
powstańcza w najwyższych swych 
słojach aż do sierpnia 63 r. prawie 
nic o nim nie wiedziała.  Naodwrót 
Traugut nie znał dróg, prowadzących 
do szezytów organizacyi. Dopiero 
znajomość z Marysnem Dubieckim, 
sekretarzem dla spraw Rusi przy rzą 
dzie narodowym, ułatwiła mu zbliże 
nio się do wydziału wojny. Wywarł 
tu wrażenie bardzo korzystne. Przy 
prostocie i naturalności zachowania 
się uderzał bystrością oryentacyi, 
jasnym sądem, wytrawno: dania 
Powitano go tem skwapliwiej, że 
w rządzie nie zasiadał, od sameg. 
początku jego istnienia aż dotąd, ani 
jeden wojskowy, Zdolności Trauguta 
nie mogły przytem ulegać wątpliwo- 
ści: wsz edlszy trzydziestu 
lat życia, dosłużył się stopnia pod- 
pułkownika w armii, niepodejrzanej 


o protegowanie polaków, a małą swą 
kampanię litewsko-wołyńską prowa- 
„ił przez dlugi czas zwycięsko 


» wychylając się prawie na 
miasto oddał się Traugut w wydziale 
wojny studyowaniu całokształtu spraw 
powstania tą pracowitością nie- 
strudzoną, zapominającą o wszyst- 
kiom, która stanowi tak wybitny rys 
charakterystyczny późniejszej jego 
roli. Podczas tego doszedł do prze- 
konania, że widoki zwycięstwa nie s 
jeszcze ze wszystkiem stracone, a zi 
razem utwierdził się w mniemaniu, 2 
sam użyteczniejszym być może spr: 
wie narodowej w głównem centrum 
robót powstańczych, niż dowodząc 
drobnymi oddziałkami wśród puszcz 
litewskich Tego samego mniema- 
nia nabrał i rząd narodowy. Р. 
zatrzymać go w Wa 
zed powołaniem do składu rządu 
za granicę dla zaznajomienia 


Ks. Czartoryski z synami 


go z tamtejszemi agenturami wojsko- 
wemi powstania. 

D. 14 sierpnia otrzymał Traugut 
nominacyę na generała i godność 
nadzwyczajnego komisarza po za gra- 
nicami kraju, poczem ruszył zaraz 
w drogę. Prawie dwa miesiące trwała 
podróż inspekcyjna Trauguta. Pro- 
gram jej pierwotny, nakreślony w War- 
szawie, rozszerzył się znacznie. Ko- 
misarz nadzwyczajny zużytkował każ- 
minutę dla dobra sprawy, a po- 
znał o wiele więcej, niż zamierzał, 
Po zlustrowaniu władz powstańczych 
w Galicyi, udał się do Francyi, skąd 
walcząca Polska wyglądała w owej 
chwili stanowczej pomocy, Hotel Lam- 
bert musiał być pierwszym etapem 
skich stosunków Trauguta. Mię- 
dzy przyszłym dyktatorem a Кв. Wła- 
dysławem Czartoryskim nawiązała się 
szybko nić wzajemnego porozumienia 
ideowego i sympatyi osobistej, która 


mocno i wiernie wiązała obu tych 
ludzi do końca. Rozmowa z mini- 
strem spraw zagranicznych Drouyn 


de Lhuys i z księciem Napoleonem 
Bonaparte otwarła przed Traugutem 
perspektywę orężnej interwencyi na 
secz Polski i na niej to oparła się 
następnie cała półroczna działalność 
przyszłego dyktatora, całe to tragi- 
czne wytrwanie na posterunku, któ- 
remu największy już nawet optymizm 
nie mógł wróżyć ocalenia па innej 
drodze, jak obcej pomocy. Z zachętą 
do przetrwania zbrojnie przez zimę, 
z nadzieją, a nawet pewnością, że 
z wiosną orły napoleońskie, jak nie- 
gdyś, ruszą nad Wisłę, powrócił Trau- 
gut do ojczyzny. 


Tu atoli zaszły tymczasem nie- 
małe zmiany. Rząd narodowy czwar- 
tego składu, który wysłał był Trau- 


guta za granicę, nie istniał więcej. 
Miejsce jego zajął pamiętny rząd wrze- 


śniowy, złożony z terorystów, którzy 
walkę, toczoną dotąd jedynie w polu 


i w lasach, przenieśli na 
ulico Warszawy, pod posta- 
cią szeregu zamachów, wy- 
wołując niemi niebywałą 
dotąd represyę władz rosyj- 
skich. Na czele władz tych 
od 8 września stał już nie 
szlachetny 1 nieszczęśliwy 
zarazem W. Ks, Konstanty, 
lecz Berg, niemiec w rosyj- 
skiej służbie, drapieżny ka- 
ryerowicz, który podjął wła- 
śnie dzieło  „uśmierzenia* 
kraju metodą Murawiew 
O zmianach tych dowiedział 
się Traugut w drodze do 


Polski i wtedy już dojrza- 
ła w nim myśl, którą wkrót- 
се po przybyciu w czyn 
wprowadził. Owa przedzi- 


wna moc ducha, towarzy- 
sząca wszystkim wystąpie- 
niom i działaniom Trauguta, 
a płynąca z poczucia, iż 
spełnia misyę z ramienia 
wyższej siły, ów urok, jaki 
rozlewał dokoła siebie, uto- 
rowały mu drogę do zamie- 
rzonego celu. Plan Traugu- 
ta był równie prosty, jak 
śmiały: położyć koniec anar- 
chii, jaką wprowadziła krót- 
ka gospodarka rządu wrze- 
śniowego i ująć ster całej 
akcyi we własne ręce. Zadanie uła- 
twiała okoliczność, iż czerwieńcy 
czuli się już przesyceni władzą, а 
w organizacyj i w społeczeństwie 
nie cieszyli się sympatyą. Dzięki 
temu pozorny zamach stanu Traugu- 
ta stał się właściwie jawnem, przy- 
jetem oklaskami przez wszystkich 
usunięciem żywiołów, działających 
w danych warunkach na szkodę spra- 
wy narodowej 


Dnia 17 października przybył 
Traugut na posiedzenie rządu naro- 
dowego sam jeden, bez zbrojnej asy- 
sty, którą tak chętnie otaczali się 
w podobnych razach działac: 
dzaju Chmieleńskiego i wypowiedziaw- 
szy zebranym w krótkich, dobitnych 
słowach gorzką prawdę, oświadc: 
z żołnierską stanowczością, że prze- 
stają być od tej chwili rządem i mog 
swobodnie rozporządzić swemi osoba- 
mi, a ster władzy on sam obejmuje 
„Nikt słowa nie powiedział—opowiada 
świadek tej sceny pamiętnej, sekr: 
tarz stanu Janowski — tyle było nie- 
złomności, siły, a przedewszystkiem 
prawdy w przemówieniu Trauguta. 


Milcząco wszyscy się rozeszli, be 
słowa protestu, a może nawet z z 
dowoleniem, że przys 

dobrowolnie brał na ci 


wielki i „niebezpieczny*. 


2 tą chwilą rozpoczął się ostatni, 
długi, pół roku jeszcze mający trwać 
akt styczniowego dramatu. 


IV 


Wieczorem tegoż dnia дуге 
wydziałów w rządzie były już obsa- 
dzone nowymi ludźmi, a Traugut uj- 
mował kierunek powstania w swoje 
silne i nieznużone dłonie. Sprawy 
wydziału wojny objął Józef Gałę 
ski, spraw wewnętrznych Rafał Kra- 
jewski, skarbu Toczyski, prasy Wa- 
cław Przybylski, ройеуї Adam Pień- 
kowski, sekretaryat stanu pozostał 
przy Janowskim. W składzie tym 
zachodziły na: any. stosownie 
do okoliczności; istotnym jednak, rze- 
czywistym sternikiem całej nawy po- 
zej, prawdziwym dyktatorem 
pozostał od początku do końca sam 
Traugut. Teraz dopiero ta postać 
niezwykła zajaśnieć miała całym bla- 
m swoich genialnych zdolności 
zgranicznej miłości ojczyzny. Do 
charakterystyki jego działań w tym 
ostatnim okresie posiadamy піеосе- 
niony materyał w opowiadaniu sekre- 
tarza dla spraw Rusi, Maryana Du- 
bieckiego, nieodstępnego niemal towa- 


w- 


wstań 


rzysza dyktatora od chwili 
władzy aż do dnia, w którym 
na zawsze rozdzieliło więzienie. 


Praca dyrektorów wydziałów 
zmniejszyła się przy Traugucie zna- 
cznie: on sam pracuje za wielu, czę- 


sto za wszystkich, pracuje od weze- 
snego poranku do póżnego wieczora, 
codziennie, bez wypoczynku, w ró- 


żnych działach organi od pierw- 


szej do ostatniej godziny 
swych rządów w ciągu sze- 


ściu miesięcy jest literalnie 
wszystkiem, nie dzieli z ni- 
kim brzemienia odpowio- 
dzialności, nie ma współ- 
rządzących; prawie wszyst- 
kie prace wydziału wojny 
i spraw zagranicznych i zna- 
czna część wydziału spraw 
wewnętrznych przechodzą 
przez jego ręce, chociaż 
w każdym z tych wydzia- 
łów posiada biegłych praco- 
wników, uzdolnionych dyre- 
ktorów i referentów; nie 
się bez niego nie załatwia, 
do każdej rzeczy dłoń swą 
przykłada, jest duszą ka- 


żdej ważniejszej roboty. 
Z tą podziwu godną praco- 
witością idzie w parze dar 


anizacyi, 
w rządach 
wiara w 


sprężystość 
niezachwiana 
yślny koniec 
abiegów awowanie dy 
ktatury opowiada autor 
wymienionych wspomnień 

od razu weszło w karby pc- 
rządku, tyczności 


system 


wojskowej, od której nie 
odstępowano aż do końca, 
bez względu па trudności 


piętrzące się coraz bardziej, 


bez na pr 
szeregi pracowników, na grunt 
nóg usuwający się. Sprawa zapa- 
dała w otehłań wciąż niżej i niżej, 


steru, zawsze 
ie go nie trwo- 


ale dyktator stał u 
jednakowo spokojny 
żyło, піс nie było w stanie osłabić 
jego energii. „Bywały chwile—mówi 
o nim Berg—że zdawał się zapominać 
zupełnie o warunkach, w jakich on 
i kierowana przez niego sprawa się 
znajdują, i spełniał swe zadanie z prz 
jęciem się i prawdziwego 
męża stanu, że opanowywały go dre 
natchnienia, gdy tworzył coś, co 
mogło zapewnić przyszłą pomyślność 
ju na długie lata.* 

Objąwszy dyktaturę zamieszkał 
Traugut w odludnej dzielnicy na Solcu, 
w domu przy ulicy Smolnej pod N. 1, 
odnająwszy dwa małe pokoje od nale- 
żącej do organizacyi pani Kirkorowej, 
głośnej do niedawna artystki sceny 
wileńskiej. Mieszkanie to było tak 
skromne, że władze rosyjskie, ująwszy 
Trauguta, nie chciały wierzyć, aby tu 
mógł istotnie mieszkać dyktator pol- 
skiego powslania 1 poszukiwały upo 
czywie tajemnych jakichś przejść, 


zapałem 


cze 


odących do wspaniałych apartamen- 


tów. Nie znalazły ich. Dyktator pol- 
ski, wbrew naiwnym mniemaniom żan- 
darmów, mieszkał i żył nader ubogo. 
W tym samym pokoju, w którym 
mieściło się jego łóżko i klęcznik do 
modlitwy, stało także biurko, przy 
którem powstawały przez pół roku 


liczne depes: 
cye powstańczego 
jak skromny- 
mi były wa- 
runki życia, 
tak twardym 
i surowym był 
tryb calo- 
zienny Trau- 
guta. Клай 
ko tylko oż, 
wiała go krót- 
ka pogawęd- 
ka przyjaciel- 
ska. Zresztą 
panowało tu 
milezenie pra- 
cy. wytężonej 
i myśli nieu- 
stannie czyn- 
пеј, 
Wśród ta- 
kich okoliczności 


listy i instruk- 
rządu. Podobnie. 


Zygmunt Chmieleński. 


ucieleśniało 


Włodz. Perzyński. 


15 


Posłaniec wszedł do pokoju. 

— Słuchajcie-no ociec—zaczął 
Porecki, klepiąc posłańca po ra- 
mieniu i sztucznie jowialnym hu- 
morem starając się pokryć lekkie 
zakłopotanie— jak wam na imię? 
Gabryel. 

— Otóż, mój Gabryelu, zaba- 
wiłem się wczorajszej nocy, wy- 
dałem wszystko i jestem goły. 

Posłaniec skłonił i uśmie- 
chnął. Wiedział już resztę. Oczami 
począł szukać po pokoju przed- 
miotu, który miał zanieść do lom- 
bardu. Stary wyga hotelowy *oce- 
nił w jednej chwili sytuacyę 
i domyślał się nawet, że nie będzie 
to R) lecz ub 
Trzeba będzie 
iągnął Porecki. 
i je obaj 


troskliwie 


zdarta — za- 
uważył po chwili sceptycznie po- 
słaniec. 

— Ii, nic nie znać, 
uważą tego... 

Ale posłaniec oglądał dalej 
palto, obracał je w rękach na 
wszystkie strony, jak gdyby chcąc 
koniecznie jakąś wadę dniczą 
w niem wynaleź Zniecierpliwi- 
ło to w końcu Poreckiego. 

— (ዕኔ tak oglądacie, dobre? 

— Do noszenia to jeszcze 
zupelnie dobre. ale na ubrania 
to oni teraz w lombardach prze- 
bierni. Со innego złoto, srebro. 

Wreszcie z paltem pod pa- 
chą opuścił pokój. Porecki rzu- 


nie za- 


rozwijało wielkie zadanie, podjęte 
przez tego niepospolitego człowieka: 
zadanie „przetrwania przez zimęć, 
stworzenia wobec Europy pozorów, 
że wojna w Polsce trwa dalej, pod- 
ymania ułady. że siły narodu da- 
lekie są od wyczerpania się. A siły 
у 2 dniem m, z każdą go- 
‚ w miarę jak zbliżała się sroga 
zima roku 1864. Świetnym, bezprzy- 
kładnym tryumfem ducha pozostanie 
na zawsze ten genialny wysiłek, „jakim 
Traugut zdołał uni 
jego niepodobnego niemal 
ył nietylko pozory w 
„ chociaż 


jak od p 


czątku, beznadziejną, 
siła postronna nie miała jej p 
w pomoc. Konającemu powstaniu dał 
ostatni błysk bohaterski, który sam 


wzniośle zakończ 
śmiercią 
рох. 


è miat męczeńską 


Ant. Choloniewski. 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


cił się na łóżko, założył ręce 
pod głowę i przymknął oczy. Drę- 
czyła go niepewno: A nuż palta 
nie przyjmą?.. Wiedział z gorzkie- 
go doświadczenia, że jak się czasem 
„zatnie*, to przez cały dzień ma- 
rnego rubla nie można znaleźć. 
I z drżeniem serca wyczekiwał 
powrotu posłańca. 

Byłby dla zabicia czasu sam 
z nim chętnie do lombardu po- 
szedł, ale powstrzymała go od tego 
nerwowa obawa, że może spotkać 
po drodze Tężewskie lub Lipczyń- 
skiego. Spojrzał na zegarek, zd 
wało mu się, że już z godzinę 
czeka a tu tymczasem wskazówka 
dopiero o dziesięć minut posunęła 
się naprzód. 

Niepokój nie pozwolił mu le- 

Zerwał się z łóżka i kręcił 
jak błędny, po pokoju, pró- 
ከ189 czemś zająć uwagę. Wre- 
szcie zatrzymał się przy oknie. 
Niewielki ogród hotelowy był już 
zupełnie czarny. Deszcze spłukały 
ziemię i potworzyły w zagłębie- 
niach małe jeziorka, na suchych 
miejscach widać było jeszcze 
gdzieniegdzie brudne pasma zale- 
żałego śniegu. —Do jutra stopnie- 
je— pomyślał. 

Dzień był szary, dżżysty, ale 
przez szczeliny między chmurami 
Taz po raz prześlizgiwał się pro- 
mień słońca i spływał ponad zie- 
mią falą jasnego światła. ጓኛዕዥ- 
czas wszystko poczynało Ыу- 
szczeć i żyć, zdawało się, że się 
cały świat poszerza. Woda w ka- 


łużach ogrodowych zapalała się 
migotliwym biaskiem, a czarne 
okna w jakiejś kamienicy, która 
stała po przeciwległej stronie 
ogrodu, świeciły, jakby szyby 
w nich były ze srebrnej blachy. 
Poczem nadpływałz nowa chmura 
i wszystko znowu szarzało... 

— Już w tym roku pewno 
śniegu nie będzie— pomyślał Po- 
recki, wpatrując się w ogród. I ta 
myśl o nadchodzącej wiośnie spra- 
wiła mu przykrość. Pomimo uro- 
czystych postanowień nic się w je- 
go życiu od czasu przyjazdu 
ze Skowronkowa nie zmieniło 
i nic się prawdopodobnie nie 
zmieni. Nie wiedział nawet, czy 
z tego, że [28 jest już w Warsza- 
wie, ma się cieszyć czy raczej 
smucić. Ani jednej z projekto- 
wanych zmian w swojem życiu nie 
uskutecznił i był takim samym 
obdartusem, jak dawniej, gorszym 
nawet, bo zniszczyło mu się ubra- 
nie i teraz nie miał przyzwoitego 
garnituru, żeby się w nim Tę- 
żewskim zaprezentować. 

Kiedy opuszczał Skowronko- 
wo, zdawało mu się, że wszystko 
musi się naraz, jakby za dotknie- 
ciem jakiejś różdżki czarodziej- 
skiej zmienić, że kiedy Iza przy- 
jedzie z matką do Warszawy, on 
powita je, już jako zamożny, 
elegancki panicz i oświadczy się 
o jej rękę.. I z dnia na dzień 
wyczekiwał cudu, aż doczekał się 
tego, że musiał cudze palto posłać 
do lombardu, żeby sobie czysty 
kołnierzyk kupić. 

A posłaniec nie wracał. 

Spojrzał na zegarek. Już go- 
dzina prawie mijała od czasu, 
kiedy go wysłał do lombardu 


Przyszło mu na myśl, że może 
w jednym nie chcieli przyjąć 


i szuka szczęścia w innych. No- 
wy dreszcz niepewności, jak prąd 
elektryczny, zalaskotał mu nerwy. 
agle tuż pode drzwiami 
usłyszał szelest kobiecej sukni 
i w tej samej chwili ciche, jakby 
nieśmiałe pukanie. Odwrócił się 
szybko, krew uderzyła mu do 
głowy 

— Proszę — zawołał stłamio- 
nym głosem. 

Drzwi otworzyły się pośpie- 
sznie i do pokoju weszła Bie- 
lecka. 


XVI. 

Była zmieszana trochę, lecz 
w jednej chwili odzyskała pe- 
wność siebie. I, widząc zabawnie 
zdumiony wyraz twarzy Pore- 
ckiego, parsknęła śmiechem. 

— Nie spodziewałeś się mojej 
wizyty? 

— Nie? 


— Przechodziłam tędy, przy- 
pomniałeś mi się i wstąpiłam cię 
odwiedzić. 


2 — Dziękuj; za pamięć. 
— Jesteś bardzo uroczysty. 
u  — Nie zdaje mi się. 
Odpowiadał na jej pytania 
opryskliwie, nasłuchując wciąż, 
czy posłaniec nie wraca. Nie 
chciał odbierać przy Bieleckiej 


kwitu i pieniędzy, żeby się nie 
domyśliła, że posyłał rzeczy do 
zastawu. Bielecka spostrzegła 
jego roztargnienie i niechętną 
minę. Rozgniewało ją to, po- 
czerwieniała zlekka і umilkła. 
Przez chwilę przypatrywali się 
sobie w milczeniu. Wreszcie Po- 
recki odezwał się pierwszy: 

— Proszę cię, usiądź-żeż... 

W głosie jego więcej jednak 
było rezygnacyi niż gościnności. 
Bielecka wzruszyła ramionami 
— Wszyscy wy świnie je- 
е! — odezwała się spokojnie 
zresztą zupełnie, tak, jak gdyby 
głosiła jakąś niezbitą prawdę, nad 
którą nie warto się unosić, ani 
zastanawiać.—Straszne świnie — 
powtórzyła po chwili, akcentując 
mocniej wyrazy. 

W Poreckim zawrzało. 

— Jeżeli tylko po to przyszłaś, 
żeby mi to powiedzieć, to... to...— 
jąkał się czerwony ze złości. 


— То со? И 
— То mogłaś to listownie 
załatwić! — wybuchnął wreszcie, 


nie zastanawiając się nad tem, 
co mówi i rzucił się ku drzwiom, 
bo zdawało mu się, że w koryta- 
rzu usłyszał kroki posłańca. 
Jakoż tym razem słuch go 
nie zawiódł. Posłaniec wrócił rze- 
czywiście i przyniósł mu dziewięć 
rubli. Suma olśniła Poreckiego. — 
Niema to, iak z zamożnymi ludźmi 
się przyjaźnić! — pomyślał 
z rozkoszą — stare, podar- 
te palto, a tu jeszcze dzie. 


już krew 


— Zgadłaś. Tak się fatalnie 
złożyło, że rzeczywiście zaraz 
będę musiał wyjść... То jest nie 
w tej chwili, ale za jakieś pół 
godziny — dodał szybko, chcąc 
złagodzić ostry ton swej odpo- 
wiedzi. 

— Narzeczona przyjechała? 

Porecki 1)181. 

— Widzisz, ja wiem wszy- 
stko — śmiała się Bielecka. 

— Kto ci tę plotkę powie- 
dział? 

— Ob, to nie plotka, mój ko- 
chany. 

-- Ale kto ci to powiedział? 

— Wacek, Wacek! — zawo- 
łała, kiwając smutnie głową. — 
Jak ty możesz sztuki do teatru 
pisywać, kiedyś ty taki głupi. 
Czy ja już sama niczego się nie 
potrafię domyślić? 

— Owszem, potrafisz, ale tego 
się nie domyśliłaś. Powiedz mi, 
kto ci to mówi Bardzo cię o to 
proszę... 

— Chodź, to ci do ucha po- 
wiem. 

— Powiedz tak. 

— Boisz się mnie? 

— Nie, ale pocóż masz mi do 
ucha mówić. Jesteśmy sami. 

— Właśnie dlatego. 

Oboje parsknęli śmiechem. Po- 
recki wahał się jednak przez 
chwilę. Czuł niebezpieczeństwo. 
Czuł, że jeśli się do Bieleckiej 
przybliży, to ją pocałuje, a jeśli 
ją pocałuje, to się na jednym po- 
całunku nie skończy. I znów całe 
godziny gorzkich rozmyślań i drę- 
czących v tów sumienia. Ale 
czynała się w nim 
burzyć, wspomnienie namiętnych 
pieszczot wionęło mu żar w żyły. 
Podszedł i pochylił głowę. Biele- 
cka objęła go rękami za szyję. 


SZTUKA POLSKA 


— Widzisz... jaki ty łajdak 
jesteś — szeptała urywanym gło- 
Sem, tuląc się do niego namiętnie 
i obsypując go pocałunkami. 

— Czekaj, zamknę drzwi na 
klucz... 

— Po co, ja zaraz muszę iść, 
przecież i ty wychodz 
— Mamy czas jeszcze... 

— Nie! nie! ja się spieszę... 

Poczekaj chwilę... 

— A dobrze zamknąłeś drzwi 

na kluc; 


u nikt nie wejdzie... 
— Ale nie dłużej, niż dzie- 
sięć minut... na mnie czekają. 

— I ja się spieszę. 

Oboje spieszyli się bardzo, 
ale i czas również, tak, że gdy 
wreszcie gotowi byli do wyjścia, 
zmierzch już zapadał. Spojrza- 
wszy na zegarek, Porecki aż się 
za głowę chwycił z przerażenia. 

— Wiesz która godzina? 

— Szósta... 

— Już nawet parę minut po... 

— Bauman od czwartej na 
mnie czeka... 

— Miła jesteś... 

— Przyznaj się teraz szcze- 
rze, masz narzeczoną? 

Mam. 

— I powiedz sam, czy ty nie 
jesteś świnia? 

— Moja droga, tylko bez in- 

telektualizmu. Zapomnijmy le- 
piej o tem wszystkiem, co się 
stało i... bądź mi siostrą. 
W doskonałych  humorach 
zli oboje z hotelu. Na rogu 
ulicy, żegnając się z Bielecką, 
Porecki odezwał się jeszcze: 

— Słuchaj, powiedz mi, ale 
szczerą prawdę, dlaczego ty do 
mnie dziś przyszłaś? 

— Tak sobie, przechodziłam 
i przypomniałeś mi się. 

— Więc gdybyś 
była przechodziła? 


nie 


więć rubli dali. — I, poczu- 
wszy pieniądze w kiesz 
ni, odzyskał odrazu hu- 
mor i energię. 

Przez tę krótką chwi- 
lẹ, jaką zajęła mu rozmo- 
wa z posłańcem, Bielecka 
zdążyła się już w jego p 
koju na dobre rozgoś 
Zdjęła kapelusz, żakiet 
usiadłszy przy stoliku, 2 
częła przewracać papie 
Spojrzał na nią ze zdzi- 
wieniem. 

— Widzę ztwojej mi- 
ny, że masz jakiś inte- 
res na mieście i że zaraz 
będziesz musiał wyj 
odezwała się z ironicznym 
uśmiechem. 


Władysław Jarocki. 


Tobym nie przyszła. 

— A Baumana Ко- 
chasz? 

— Kocham. 

— Ii? 

— Mój drogi, jaki ty 
jesteś naiwny. Jeżeli so- 
bie nowy kapelusz kupię, 
to nie mogę jeszcze cza- 
sami starego dla odmiany 
włożyć? 

— Możesz — odparł 
chłodno i rozstał się z nią. 

Kiedy Bielecka znikła, 
miał to wrażenie, że się 
budzi z gorączkowego snu. 
Sztuczny humor opuścił 
go w jednej chwili, ustę- 
pując miejsca przygnę- 
bieniu. Na ulicach zapa- 


Studyum. lano już latarnie. — Jeże- 


MALARSTWO ROSYJSKIE sądny wogóle, że dzisiaj za grze- 
chy kara musi go spotkać. Już 
przed samemi drzwiami zatrzymał 
się i przez chwilę nie mógł się 
zdecydować czy zapukać czy nie... 
A może lepiej uciec i do jutra 
odłożyć wszystko?... 

Doznawał podobnego uczucia, 
jak kiedyś, gdy go zęby bolały 
i poszedł je rwać do dentysty. 
Tak samo stał pod drzwiami i nie 
mógł się odważyć dotknąć ręką 
dzwonka. Nagle z pokoju doleciał 
go wesoły śmiech Reny i to mu 
dodało odwagi. Zapukał. 

— Proszę. 

Poznał głos Izy. 

W pokoju zawrzało, ledwo 
się na progu ukazał. 

— Со się z panem działo? 

— Dostał pan mój list? 

— Napisał pan dramat 

Odetchnął swobodnie. Więc 
ę nic nie zmieniło. Tak samo 
dla niego serdeczni, jak byli. 
Zasugestyonował się myślą, że 
pani Tężewska dowie się z czy 
ust na mieście o jego małże h 
zamiarach i że go przyjmie zimno 
i sztywno. Roześmiał w du- 
szy ze swych obaw. — 
będę idyota. — I nagle wsz 
jego warszaws 
i troski rozpierzchły się i znikły. 
Znów było mu tak dobrze i swo- 
bodnie, jak w Skowronkowie. 

— Tęsknił pan za nami? — 
dopytywała się Rena. 

— Bardzo, bardzo! — odparł 
wo i ze szczerością w głosi 
Tak się do Skowronkowa przy 


J. Riepin. Nisspodziewany powrót. 


li Iza przypuszczała, że przyjdę zywającym uśmiechem w lustrze, 
z po otrzymaniu jej listu, to ale w głębi du odpowiadał mu Я Ж таи 1 
wycze na mnie—pomyślał w tej chwili cichy, świdru Нет, jakgdybym się tam о 
ryczą, zatrzymując się prz szept: 8 cka był wychowywał. I przez 
wystawą sklepow Nie — Nie Don-Żuan, tylko zwy- Parę pierwszych dni, po przy- 
ч, o robić tera 7 zajna świnia. Jeżdzie trudno mi było znów się 
ү odło: izy ał się utrzymać w cy- nagiąć do warszawskiego życia. 
do ш 1а. Ale po namyśle Bo lać nicznej pozie i żartami zagłu- DON. 
ከ0991 pójść i to jaknajprędzej.. szyć uczucie niesmaku.— Wielka 
Pobiegł do fryzyera, potem po ex 
kołnierzyk i wrócił do hotelu, 
żeby się ostatecznie przebrać. łem małżeństwo—i par śmie- 
Nerwowym pośpiechem chem, ale czuł dobrze, że to śmiech 
nadrobić całodzienne prawieopó- sztuczny i піеѕа 
źnienie, a przedewszystkiem przy- Оа siebie niedaleko miał do 
tłumić przykre myśli. Aletomu  Tężewskich i w kilka minut był 
się nie udawało. Dwa sprzeczne pod bramą hotelu. Tam go odwaga 
uczucia ścierały się w jego duszy. opuściła. 7 mocno bijącem se 
Z jednej strony dręczyły go wy- сет wstępował na schody. Nie 1--рой urokiem በዘር Г 
rzuty, że zdradził lzę, że bardzo mógł sobie darować teraz sno- |*። przez SERRA M а ”። 
niepięknie postąpił względem Bau- bizmu, bo tylko snobizmu, który 
mana, który niby to był jego mu przyzn: przed Osmę- . Lecz życia райна 
przyjacielem, wreszcie, że zasta- скіт, że jest narzeczonym Izy. Mi- O ESR AWCE 
wił palto Lipczyńskiego, z dru- то uroczystego słowa honoru, ja- - Przed laty. 
giej jednak to, że Bielecka przy kiem Osmęcki zaręczył ma, że 
szła do niego, mile łaskotało jego dochowa tej tajemnicy, nie bardzo 
próżność i podobala mu się lite- 
a strona całej 


— dowcipkow: 
‚ więc sobie pr: 


Rondo. 


Przed laty... w najpiękniejszy czas 


sny bogatej, 


Dzis—gdy nie wróci nic tej straty— 


ога b A AR Nim pod mogilny legnę głaz, 
acielowi dowierzał. Wiedział Chcialbym 8556: chwilę 5 raz 


wiadczenia, jak tajemnice Śnić, jak u skraju twojej szaty 


Niczem Don-Żuan, z ust do ust pod pie- Przed laty! 
nej kochanki do drugiej — powt. - słowa honoru... Ogarnęła go Władysław Nawrocki, 
rzał, przeglądając się z zabobonna trwoga, bo był prze- 
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Zakład św. Kazimierza w Paryżu 


Kaplica 


Św. Kazimierza w Paryżu. 


Zakład św. Kazimierza w Paryżu. 


akład św. Kazimierza w I 
znajduje się pod opieką i kierunkiem 
polskich sióstr miłosierdzia św. Win- 
centego ከ Рашо. Ma on na celu opie- 
kowanie się sierotami najbiednie, 


emigrantów polskich, oraz 
nie 


dolnymi do pracy. 1 
jmowane są do zakładu bez 


życia, Zakład Sw. Kazimie 
dawna, miał filię w Juvi 
żem, gdzie znajdowała s 
ców, oraz chłopey; ale, prz 
mi, z powodu braku fundu- 
1 ta została zwinięta,a w. 
onarze przebywają obe 
ulicy du Chevale 


cy 


Nr. 119. Dzieci otrzymują w 
wykształcenie teoretyczne i prakty 
ne, starcy mają zapewniony byt do 
śmierci, 

Zakład posiada па emigracyi 
wrogów, którzy od czasu do czasu 
niezadowolenie swoje  manifestuj 
Przed kilku laty, w roku 1901, r 
poczęli nawet energiczną kampanię 


przeciwko zakładowi, stojąc w obronie 
wydalonego, rzekomo niesłus 
ca“, który jednak, jak się 
zdolnym ከ31 do p a przytem 
chowanie jego było takie, że zakład 
obecności jego tolerować mógł 
Ta agitacya przeciwsko św. Kazimi 
rzowi doszła w r. 1902 do tego nawe! 
że p. Stanisław Gierszyński, wyst 
pił z publicznem waniem we fran- 
cuskim dzienniku Le Rappel (23 grud- 
nia t. r), domagając prowa- 
dzenia porządku* w zakładzie. 
Wyjątki z tykułu 
szyńskiego podaję, ile że el 
zują dosadnie zarzuty stawiane 
Kazimie 
Kazimierza, — pisze 
ski,—powstała w Par 
aby dać przytułek i р 
teranom polskim z roku 
Ta instytuc otrzymuj 
francuskiego 15.000 


ni 


św. 


owi. „Pod słodką nazwą Św. 
Gierszyń- 


р. 5. 


1531 i 1803. 
od rządu 
Czy 


jest prawdą, że dla utrzymania 20 we- 
teranów стага Sw. Wincen- 
tego à Paulo otrzymuje rocznie 15.000 
ir. od r neuskiego? Czy jest 


sióstr 


prawdą, że te „święte panny“, kosz- 
tem rządu francuskiego, zamieniły 
przytułek na szkolę (maison d'enseig 
nement)? y jest prawdą, że tu 


zacya sprowadza z kraju, kosz- 
adu, dziewczynki, które płacą. 
u które jednak przedstawiano, jako 


sieroty. 


awił się w czasie 
kongre- 


укш ten po 
h prześladowań 
neyi... 


Dla zaznajomienia się z organi- 
д i działalnością św. Kazimierza, 
odwiedziłem kulturalny ten zakład, 
przekonałem że znowu źle 
w nim się nie dzie, „pieniądze 
u francuzkiego* nie są najważ- 
ją pozycyą dochodów.—Co wi- 
działem i słyszałem, postaram się 
opowiedzieć czytelnikom Swiata. 
Dom ochrony dla sierot polskich 


Kazimierza, zało- 
a inicyatywą 
dnia 6 
dwadzieścia 


pod wezwaniem Św. 
żony został w Paryżu, 

ks. Anny Czartoryskiej, 
stycznia 1546 roku. 


Sypialnia dziowezał 


lat później otwarto przy nim oddział 
dla starców, a od roku 1864, dzięki 
ofierze hr. Grocholskiej, św. Kazimi 
mieści się we własnym domu przy 
ulicy du Chevaleret Nr. 119.—W ro- 
ku 1866 hr. Maussonty ofiarowała in- 
stytucyi większą sumę, co pozwoliło 
znowu zakupić dom i grant w Juvisy 

yżem, gdzie do niedawna 
się filia zakładu św. Kazi- 


Przełożoną 
dłuższy 
ska, a 
stra 5: 
mi 

cente 


zakładu była przez 
Teofila Mikulow- 
obecnie urząd ten piastuje sio- 
mańska, której w pracy po- 
14 sióstr miłosierdzia Win- 
o a Paulo; w zakładzie, w ro- 
ku 1905, znajdowało się 61 dzieci 
(w czem 20 chłopców), 31 starców 
(w czem 8 kobiet). Dochody wynosiły 
70,314.19 fr. (W czem 17,90 fr. 
składki i dary), rozchody 63.899,03 fr. 


Zakładem opiekują się: Rada ad- 
ministracyjna i komitet dam patronek. 
Do Rady Administracyjnej należą pp: 
Chełmiński, Chojecki, ks. A. Czarto- 
ryski, Berecki, Jaworowski, Karwow- 
‚ La Rochefoucauld, due de Bisac- 
R. Orłowski, ks. D. Radziwiłł | K. 
liszewski, Do komitetu dam—pa- 
tronek pp. hr. de Corberon, 
rets, Ksawerowa Gałęzowska, 
belle, Władysławowa Kronenbe 
de La Rochefoucauld, hr. de Monttessty, 


Desmu- 
Hune 


п 


Grupa dziewcząt w strojach krakowskich. 


Natansonowa, Nazar-Aga, hr. Orsettio- 
wa, ks, Duminikowa  Radziwiłłowa, 
Simon, baronowa Taube. 


Kiedy do bramy zakładu św. K 
zimierza zadzwoniłem. otworzyła mi 
furtkę i przyjęła mnie siostra odźwier- 
па, Przemówiła po polsku i zaprowa- 
dziła do poczekalni. Od tej chwili, aż 
do chwili kiedy wyszedłem. a baw 
łom w zakładzie przez godzinę. ani 
jednego wyrazu francuskiego nie sły- 
szałem. Kładę na to nacisk, bo je 
na to bodaj instytucya emigracyjn 
w której spostrzeżenie takie zrobić 
można. 

W oczekiwaniu na siostrę prze- 
łożoną, rozglądam się po pokoju; jest 
on poczekalnią, а jednocześnie biblio- 
teką; obrazy święte zdobią ściany; 
przy jednoj z nich stoją szafy bibli 
tysięcy to- 
mów książek najrozmaitszych: pol- 
skich, niemieckich, angielskich, fran- 
cuskich. 

Zjawia się wreszcie siostra Szy- 
mańska przełożona. Znałem ją już 
dawniej, ale nie miałem nigdy spo- 
sobności ocenić bliżej jej zasług i jej 
zalet jako przełożonej zakładu. Młoda 
jeszcze, przystojna, o wyrazie twarzy, 
na którym maluje się 
poświęcenie dla sprawy 


teczne, zawierające kilka 


i dobroć, ale zarazem 
stanowczość. Przełożo- 
na myśleć musi o 100 


z górą osobach, musi 
је ubrać, wyżywić, mu- 
si rozkład pracy dla 
nich шо? 
Wyłożywszy cel mo- 
ich odwiedzin, wraz 
z siostrą przełożoną 
zwiedzam po kolei: ka- 
plicę, ogródek, klas 
sypialnie, szatnię, ku- 
chnię itd. Wszędzie po- 
rządek wzorowy, czys 
schludnie. 


Siostra Szymańsi 


— Modlitwą — powiada siostra 
przełożona— nie przeciążam dzieci. 
Modlą się kiedy, chcą.—Ile_ czas swo- 
bodny pozwala, bawią się dzieci 


w ogródku; nie wielki jest wpraw- 
dzie, ale jarzyny jakie nam daje, wy- 
starezają niemal na potrzeby za- 
kładu. Ogródek podzielony na dv 
przedziały: dla dziewczynek, i dla 
chłopców. Tak zresztą urządzony je 
Zakład cały, że chłopcy z dziewcz, 
kami spotykają się jedynie w 
plicy. 


Gawęda dwóch starców-pensjonarjuszy zakładu. 


zakl. św, Kazimierza w Paryżu. 


Grupa starców, chłopców i sióstr przod wyjazdem z Juvisy. 


Wchodzimy tymczasem do klas 
nasamprzód do starszych dziewcząt, 
a później do małych. Między małemi 
przełożona jedną woła i rozmawiając, 
nazywa ją Sarą. —Okazuje się, że jest 
to młoda żydóweczka, którą matka do 
zakładu oddała z prośbą, aby ją ochrzczo- 
no; przełożona wstrzymuje 
się z ochrzczeniem, nie 
chce bowiem brać odpowie- 
dzialności na siebie. 

Na zakończenie zwie- 
dzam skrzydło domu, w któ- 
rym mieszkają starcy i ka- 
żdy z nich posiada pokoik 
schludnie urządzony, jadają 
natomiast wspólnie; 
przytem otrzymuje od 


kilk: іці franków mic- 
sięcznej zapomogi na „dro- 
bno wydatki“. 

eshib Po zwiedzeniu zakładu 


* parę pytań przeło- 
żonej zadaję, pytań odnoszących się 
do tego, co się dzieje z dziećmi, kiedy 
dorastają, jakie są główne źródła do- 
chodu zakładu, i czy istnieje obawa 
zamknięcia zakładu przez rząd fran- 
cuski? 

— Zakład św. Kazimierza przy 
gotowuje przedewszystkiem gospody. 
nie; specyalną uwagę zwraca też na 
ałcenie praktyczne; dziewczyn- 

сија w kuchni, w 
ппісе starsze poszuki- 
wane są w kraju; wszystkie umies 
m w domach polskich, a zazwy- 
j nawet więcej mam żądań, aniżeli 
ich zaspokoić mogę. 

— (o do funduszów, to główny 
dochód stanowią dary osób prywat- 
nych, przeważnie z emigracyi: Baro- 
nowa Taube, księżna Poniatowska 
dają większe sumy, a są inni, coby 
dawać mogli, ale nie daj М 

— Zapewne że jest możliwe 
zamknięcie zakładu przez rząd fran- 
cuski, tembardziej, że są tacy uczyn- 
ni polacy, którzy o to nawet robią 
starania, tymczasem jednak do tej 
pory w tym względzie żadnych nam 
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nie zrobiono zastrzeżeń, pracujemy 
io tej ewentualności nie myślimy. 
Zakład nasz jest zakładem dobroczyn- 
nym przedewszystkiem, a więc może 
rząd tolerować go będzie. 

* 


Jechałem zwiedzać zakład św. 
Kazimierza z pewnem uprzedzeniem, 
bo chociaż nie wierzyłem nigdy tym 
zarzutom, jakie mu stawiali stronni- 
cy owego wydalonego „starca“, to 
jednak wydawało mi się, że instytu- 
cya św. Kazimierza nie odpowiada 
zadaniom swoim. Zupełnie innego zda- 
nia jestem obecnie: św Kazimierz, nie 
mam na to lepszego wyrazu, zachwy- 
cił mnie: zbiera on dzieci biednych 
emigrantów, dzieci, któremi rodz 
zazwyczaj mało się interesują, w. 
chowuje je na ludzi i wysyła do Pol- 
ski. Czyż może być na emigracyi po- 
słannietwo szlachetniejsze? 

Par К. Wośnicki. 


СҮ 


Wiosna idzie 


Czy ty ją czujesz, tę idącą = 
W twych snów bezkształtnych upojeniu, 
W rozradowaniu... w rozrzewnieniu, 
Со padło w duszę twą gorącą?.. 


Czy ty ją widzisz wśród gałęzi, 
Któremi lekko wiatr powiewa, 

Czy ty ją widzisz w pękach drzewa, 
Gdzie życie zrywa się z uwięzi? 
Pegazów — wichrów dzierżąc uzdy 
Zima—w północnej zmiera stronie, 

A wietrzyk igra po zagonie, 
Marszcząc smug wody środkiem bruzdy. 


Idzie... i w słońcu już migoce, | 
Ufna, że zwalczy—że zwycięży, 
Ludziom do pracy dłonie pręży 
1 wlewa w serca nowe moce. 


Idzie... na szare rzuca krosna 
Wzorzystych haftów pierwsze Ściegi, 
А sposępniałe blade śniegi 
| Strąciia w jary Pani-Wiosna. 


Już się zerwali w niebo ptacy 
Gonić w lazurach obłok biały, 
Dzwonią już piosnki i hejnały 
Do pracy rwijmy się... do pracy!.- 


ሊ Tda Pilecka. 
= 


Okno, przy którem Adaś „kuł* 
lacinę i grekę, wychodziło na ulicę 
z obszernym skwerem, który ocieniał 
gimnazyum żeńskie w głębi. Codzień, 
około trzeciej, wysypywały się z tego 
tajemniczego przybytku dziewczątka 
w kusych sukienkach 1 pierzchały 
jak stado wróbli. 

Życie Adasia nie było rajem 
Upływało pomiędzy „budą* a szkol- 
nym pokojem w domu i przynosiło 
tę zmianę jedynie, że jednego dnia 
je i łacina, drugiego 


tymi zaczarowanymi pun- 
Widział je przed sobą za rok, 

za trzy. Stosunki z kole- 
ne, a raczej żadne 


ktami. 
za dwa, 
gami były oboj 
ро za przymusową wspólnością lek- 
Żadnych bibliotek, żadnych kó- 


; ciężka prawica dyrektora wisiała 
nad każdym z osobna, zniekształcała 
dusze na maszyny do odkuwania. Je- 
śli się trafił czasem osobnik bujniej- 

‚ oporniejszy, ani się spostrzegł, 
К wyjeżdżał z tak zwanym wilczym 
etem, aby nie zarażał owczarni. 
Inni rośli na potulne baranki, piastu- 
jące w pamięci rozliczne  prykazy 
gimnazyalne, jako to: nie palić papie- 
rosów, nie czytać książek wogóle, a 
polskich w szczególności, 
ktora, inspektora i 
daną z okręgu 11.4 
pedlowie wpadali do mieszkań uczniow- 
skich o każdej porze dnia i nocy, aby 
umacniać młodzież w wyżej wspo- 
mnianych zasadach. 

Adaś rósł w apatycznem zgnę- 
bieniu i doszedł już do czwartej 
klasy. Pytań, sięgających ро za lek- 
cyę jutrzejszą, nie zadawał sobie; 
życzeń nie miał, nie pragnął niczego. 
Raz zachciało mu się ciastek, tak, że 
no, coś okropnego Ale uczniom 
surowo było wzbrónione wchodzić do 
cukierni,  Kiedyindziej o sli- 
‚ ale ślizgać się wolno było 
tylko podczas świąt Bożego Narodze- 


MARION. 


nia. Przyjechała trupa do 
teatru miejscowego, wszyscy 
się gorączkowali, ale dyre- 
ktor z góry zapowiedział, aby 
się czasem komn nie zachcia- 
ło chodzić na te polskie szop- 
ki. Adaś wiedział, że o czem 
bądź zamarzy, natknie się na 
„niewolno*. Czasami tylko, 
patrząc na skwer, myślał 5 zazdrością 

— Jakie te dziewczyny szczęśli 
we! Taka koza może i po szóstej 
chodzić po mieście, i książki czytać, 
1 do teatru pójść... 

Podziwiał, jak one się całują, 
nim się rozejdą: raz, dwa, trzy, bez 
końca. On nie miał przyjaciół. Nie 
miał ich też żaden kolegów. Stro- 
nili od siebie wzajemnie, patrzyli 
z nieufnością, prawie wrogo. Ми? coś 


mu się wyrwie, a tamten powtórzy?.. 
Władza trzymała się mądrości Rzy- 
mian: divide et impera. 


Z czasem, po długich praktykach 
za firanką, Adaś wyróżnił z pomiędzy 


rozchichotanych kóz, jedną. Miała 
ładne, czarne oczy 1 grube warkocze. 
Lubił patrzeć, jak wykręcała na 
wszystkie strony główkę. Czasami 
goniła się 5 koleża а małe 
nóżki, obute w bro! czoszki 
migały, niby dwie & atraka 


Doszło do tego, że co rano, nim 
wszedł do klasy, biegł do okna: „€ 


jedynej pow. ብ prze- 
czytał pokryjomu. Niekiodę spotykali 
się na ulicy, Lidya patrzyła mu w oczy 
Była to już urodzona 


W niewielkiem mieście wszyscy 
q znają. Adaś wkrótce już wiedział, 
że Lidya nazywa się Kazia Przetak 
i jest—córką stolarza. Adaś by 
nem adwokata. Zabolała go nierć 
wność hierarchii, poniżyło to Lidyę 
jego oczach. Pomału jednak, starał 
oboję 
Co tam jest, 
— to jest Lidya. 


‚ np. że mała Prze- 
takówna jest rozpaczą matek, posia- 
dających córki w tej, co опа klasie, 
że nazywają ją rozpuszczoną, zepsutą 
dziewczyną, bez manier, bez ogłady. 
Ale jakaż ładna! Adaś nie zda- 
wał sobie sprawy, со w niej pię- 
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knego — а nawet, czy jest piękna... 
czuł tylko, że mógłby patrzeć w jej 
oczy... i jeszcze patrzeć... i nie 


napatrzeć nigdy. Od jej buzi 
opalonej, smagłej, od zuchwałego 
uśmiechu, biło coś 


miłego, świeżego. 

W galówki, gdy oba gimnazya 
spotykały się w kościele, nie spusz- 
czał z niej wzroku, edt Krakow- 
skiem-Przedmieściem, wiedząc, że ją 
spotka spacerującą z koleżankami — 
od gubernii do ogrodu Saskiego i na- 
powrót. Mijali się kilkakrotnie, Pa- 
trzyła mu w same oczy.., ani mru- 
gnęła powieką. 

Z niecierpliwością oczekiwał świąt 
Bożego Narodzenia; podczas feryi wol- 
no się będzie ślizgać, a widział ją raz 
2 łyżwami. Zejdą się niby przypad- 
kiem, ale on dobrze wypatrzy, gdzie 
ona zwykle chodzi Wtem łyżwa 
jej odpadnie. On poskoczy, podtrzyma 
ја, przypasze łyżwę napowrót... — 
„Dziękuję panu... byłabym nogę zł 
mała, pan mi uratował 
„O pani, jabym dla pani Nie, 
nie tak. — „Znam panią już oddawna 
z widzenia i pragnąłem dostąpić za- 
szczytu...“ 

Ale dyrektor czuwał... Myśl 
jego pracowała nieustannie. Co jeszcze 
wolno, a z czego możnaby zrobić nio- 
wolno? W wigilię świąt ogłosił, że 
$ e pozwala tylko w ogrodzie 
gimnazyalnym, gdzie niema żadnych 
panjenck ani raswrata. 

— А nie wałęsajcie 
przez święta po mi 
zakończył przyjacielską uwagą 

Ро Krakowskiem - Przedmieść 
uwijało się stado pedlów i żywo zgar- 
niało krnąbrną młodzież. Adaś, trzy. 
krotnie przyłapany, zarobił dziewię 
godzin kozy w trzech ratach, i stru. 
chlały o stopień ze 
przykucnął w domu, 
nosa na powierzchnię świata 
e wakacyi. I oto raz је 
słaba fantazya Adasia rozbiła skrzy 
dla o „niewolno*. Potoczyły się dnie 
szare, monotonne. 


sprawowania, 
nie wychylał 
prze: 


ze 


Pewnego razu rozległa 
która zelektryzowała ludność obu na- 
rodowości. Miasto miało być хавлелу- 
сопе wizytą... wielką, dostojną wi- 
zytą. „Nie, nie miasto... Przejadą 
tylko... Zatrzymają się na stacyi...* 


ię wieść, 


Oba gi- 


ly sprzeczne wersye. 
a poprowadzi na y 
ucząc przez drogę łokciowych tytułów, 
które trzeba wygłosić jednym tehem. 
Postój trwał parę minut tylko, ale 
dyrektorowie,  kłasówki, nauczyciele 
potracili głowy. Młodzież wróciła bez- 
ładnie, bez nadzoru, i oczywiście, 

jednej chwili znikła linia demar 
na pomiędzy gimnazyami. Ada 
ze zdziwieniem zobaczył, że koledzy 
w serdeczny i poufaly sposób 
ją się z panienkami. 

Znalazł się przy Lidyi 

— Czomu z pana taki dzikus? — 
zaczepiła go dziowczyna. 

Ja? 
— No, przecież nie ja. 
spuścił oczy. 
gdy pan do nas nie p 
dzie... Ja tak znacząco na pana pa- 
trzyłum ... inny toby już dawno zro- 
zumiał .. . 

Zachichotały obie 2 koleżanką. 

— Chodżmy za miasto, chce pan? 

— Dobrze. 

Chodzili po łąkach nieprzemie- 
rzonych. Była wiosna. Pomiędzy tra- 
wą rozkwitały kaczeńce złociste, ró- 
20፡86 weroniki, chmury błękitnookich 
niezapominajek. W ezystem powietrzu 
МеН! się kadłub bociana: stał na je- 


dnej nodze, wsłuchany ... Na mocza- 
rach taplały się cyranki, perkoz śmi- 
gnął jak strzała między sitowiem. 


Skakali z kępy na kępę, rwali pełne 
garście kwiatów. Lidya przypięła mu 
wiązankę niezabudek do munduru, 
Potem siedli na wzgórzu, śpiewali 
chórem, patrzyli na mdlejący krąg 
słońca... na czerwień mokradeł, na 
miasto, całe w oparach i dymach 
Wrócił późno, spotkał go pedel, 
zapisał... Ale co tam! W duszy 
zawodziła mu pieśń radosna, echo 
wzgórz, lasów „Hej, tam na górze 
stała cerkiewka , Jaki ona ma gło- 
sik srobrzysty... Pogłaskał kwiaty: 
„kochane niczabudki, za was będę 
siedział w kozie... ale nie nie szko- 
dzi...* Lidya prosiła, aby przyszedł 
do nich... przy warsztacie mają ogród, 
w lecie jest dużo owo 
i mama bardzo kontenei, * 
przychodzą. Tata gra na harmonii...“ 
Ten łata i harmonia trochę ra- 
ziły Adasia, „Gdybyś ty była trochę 
inna... odrobinę mniej szorstka, le- 
piej ułożona... Ale 1 tak cię 
cham... i kochać nie przestanę...* 
W niedzielę w. 
kancelaryi gimnazyalnej. Wrócił zmar- 


twiony. 

— Dy! , 
powiada, żeś By- 
teš dawniej у 1 posłuszny, 
a teraz ciągle cię spotykają na spa- 
corach wieczorami „ kwiaty. 
Przestrze, nie dostać 


promocyi 


Adaś ścisnął zęby. 
było wciąż gęś 
tam na górze. 
cham cię 


Serce jego 
а zaczarowaną. „Hej 
Lidyo, Lidyo, ko- 


edl Maj, z 
Na skwerze pachniały bzy ws: 
kolorów, strzelały br 
liściu. W chmurach kwiecia i zieleni 
trzepotało się ptactwo. Pajęcze obłoki 
sunęły po modrem niebie nad osło- 
necznioną ziemią! Ale Adaś nie wie- 
dział о Bożym świecie. Nadchodził 


nim egzamina. 
tkich 


y o młodym 


najcięższy orzech do zgryzienia: egza- 
min z łaciny, 
Pewnego dnia ojciec wszedł do 


jego pokoju, właśnie, gdy wykuw 
ośmnaste z rzędu pytanie, dla odpo- 
czynku zabawiał się patrzeniem na 
skwer. Wizyta ojca, wiekuiście po- 
zrążonego w interesach swoich i cu- 
dzych, była faktem nadzwyczajnym 
Adaś nadstawił uszu. 

— Pięknych 
duję. Więc to dlatego to złe sprawo- 
wanie, ciągłe kozy... 
еш! w rę 
list z miejski marką 
lawe, upię 
ale podpis „Kazi- 


Pismo było dość 
dwoma kleksami, 


miera“, 
— Ja się męczę, staram, biję 
jak ryba o lód, byle koniec 


z końcem i was na ludzi wykiero- 
ё Adaś, Adaś, masz ty 


Rzucił list i wyszedł, Adaś zer- 
wał się i jednym tchem treść orędzia 
pochłonął: 

„Dlaczego pan nie przychodzi? 


Czy pan zapomniał? A ja ja ko- 
cham twe oczy zadumane... i smu- 
tne usta... i szlachetną, wzniosłą 
postawę... Odpisz mi, ale nie do 
domu Połóż list w ogrodzie Saskim, 


pod krzaczkiem róży, przy pomniku...“ 
„Неј tam na górze stała cer- 
ka“ 

cho pieśni drgało jeszcze, za- 
mieniało się w dzwon żałobny. 

Nie odpisał, nie położył listu 
pod krzaczkiem r Miał przed sobą 
jeszcze dwadzieścia siedm pytań z ła- 
ciny, a potem amin z greckiego, 
a potem egzamin z rosyjskiego, a po- 
tem widmo zagrożonej promocyi, а po- 
tem ojea, który męczy się i zapraco- 
wywa, aby przepchać dzieci przez 
rafy gimnazyalne, dać im fach, „wy- 
kierować na ludzi*. Wiedział, że ku 
czemukolwiek — teraz czy później — 
wzniesie oczy, wiecznie wychylać się 
ku niemu będzie prawica z żelaza 
i kamienia: „niewolno* i zacięży nad 
cułem jego życiem 


Мех 


Tam gdzie walka, milezą muzy 
wiali rzymianie. Ludzkość po 
dziś тлее można: tam gdzie muzy, 
knie walk 

Doznali tego niejednokrotnie w cią- 
gu tego sezonu artyści polscy w Berli- 
nie. Oklaskiwano tu br. Morsztynównę. 

бог 


złośliwa, niemal 2 
Trudniejsza była рол; 
kompozytorów - Warszaw: 
w zeszłym roku przen 
berliń 
stacyi muzyc: 
bliżej 2 mu 
zapoznać z muzy 
Wiadomo, ża 


psuje. 
ya mlodych 
h, kt 

1 się na grunt 


grono to, 
ład wi Hir? ас ЕЕ 


w którego 
Ludo- 


sepka polska w 
Berlina w postaci w 
wydawniczej i koncertowej. Okoliczność, 
że ks, Lubomirski, 
uzdolniony, prz; 
i objął protektorat nad ni 
jedną trudno: 

Z tem 
młodym, bardzo 
stom, podbić 
Zeszłoroczne 1 


do spółki” tej 
‚ usunęła nie- 


em nie udało się 
młodym jeszcze arty- 
lina wstępnym bojem, 
ì koncerty kompozytor- 
skie nie były zwycięstwami. W tym 
roku poszli inną drogą. Może mniej 
zajmującą i sympatyczną, ale snać pra- 
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ktyczniejszą. Urządzono nasamprzód dwa 
koneerty, w których nie było ani śladu 
muzyki polskiej, gdyż oba poświęcone 
byly kompozycyom— Ryszarda Straussa. 
W każdym 

razie koncerta 
te dały sposob- 
ność p. Fitel- 
bergowi wy- 
stąpić przed 
szerszą publi- 
cznością ber- 
lińską w cha- 
rakterze dyry- 
genta i zdobyć 
sobie pierwsze 
uznanie. Mia- 
ło to ten do- 
bry skutek, że 
kiedy, pod ba- 
tutą Fitelber- 
ga, urządzono 
trzeci koncert 
orkiestralny, 
poswięcony u- 
tworom spólki 
warszawskiej, 
publiczność i 
krytyka były 
już przychyl- 

posobione niż w ubiegłym sezonie. 


Konrad Zawiłowski, baryton wle- 
deńskiej opery nadwornej. 


niej 
Bez liwej przesady stwierdzić mo- 
żna, że koncert ten był już poniekąd р 


wodzeniem. Wprawdzie zdania krytyków 
są wprost sprzeczne: ten chwali Szyma- 
nowskiego, a gani Różyckiego, ów podno- 


A. Szoluta, K. Szymanowski. МІ. ks. Lubomirski. б. Fitelberg. L. Różycki. 
si Różyckiego i przycina Szymanowskie-  pretacyi, używanie organu muszą być 
mu, jednak przeważa już uznanie, zwlasz- odmienne. Oto jak Żawiłowski sam 

dla Fitelberg: „Pieśń o sokole! streszcza doświadczania swe w tym 


rłowieza, którego  „Prastare pieśni” 
głębsze wrażenie. Szkoda, że 
ała już uważnie kom- 
którą umieszczono 


iK 
wywarły 
krytyka nie słuch 


pozycyi Różyckiego, 
na samym końcu programu. Jego scher- 
zo symfoniczne „Pan Twardowski" jest 
utworem oryginalnym, swojskim, melo 
dyjnym 1 jędrnym; nie rozpływa. się 
w absolucie muzycznym 1 nie goni za 
dysonansami. 

Ujrzeliśmy onegdaj dwóch jeszcze 
zajmujących gości na estradzie. lgnacy 
Friedman, pianista krakowski, stał się 


dziś już ulubieńcem pewnych kót melo- 
manów berlińskich: gra jego, niezwykle 
lekka i wdzięczna, wywiera urok tak 


wielki, że mógł w tym sezonie dać ezte- 
ry w Berlinie koncerta. W ostatnim 
wziął udział Konrad Zawiłowski, bary- 


nadworn 
Zawiłowski należy 
dziś bezsprzecznie 
do wybitnych ar- 
ystów- wyk 
nawców. Posia- 
da on to, cze- 
go najusilniej 
szą nawet pr 
cą inni zdo- 
być nie potr: 
ከጻ: indywidu 
Iność głębszą 


ton wiedeńskiej opery 


а sympatycz 
ną. Stanowis- 
ko, jakie zajął 
w operze wieden- 

skiej, nie odpo- 


wiada ani zdolnoś- 
ciom ani ambicyi je 
Ignacy Friedman, go. Być może, że brak 
pianista. mu „łokci*, sprytu 

do intryg, bez któ- 

rych trudno wysuwać się naprzód w in- 


stytucie tak wielkim. Powierzają Zawi- 
łowskiemu tylko partye pierwszorzędne, 
ale występuje on zbyt rzadko. Już to 


samo byłoby zniewoliło artystę do za- 
żądania dymisyi, Lecz miał on i inne 
motywy do kroku tego. Oddawna czuł 
w sobie powołanie do śpiewu estradowe- 
go, stanowiącego, jak wiadomo, sztukę 
odrębną. Niepodobna prawie być znako. 
mitym śpiewakiem operowym, a zarazem 
koncertowym, gdyż cały sposób inter- 


względzie: śpiew operowy, to malarstwo 
al fresco; koncertowy, to miniatura, Kto 
się wdrożył do malarstwa ściennegi 
nie podoła subtelnościom miniatury. 

Zawiłowski, przewyższający inteli- 
gencyą i wyksztalceniem przeciętnych 
śpiewaków, czuje pociąg szczególny do 
subtelnego” cieniowania melodyi. W jn- 
terpretacyi pieśni Brahmsa i Hugona 
Wolfa dowiódł sztuki niezwykłej. Jest to 
więc rzeczą prawdopodobną, że opuściw- 
szy w maju operę wiedeńską, nie przyj- 
mie już stałego stanowiska operowego 
iobjeżdżać będzie świat jako śpiewak 
koncertowy na wzór Willlnera, Żur 
Mishlen i nielicznych innych mistrzów 
sztuki estradowej, Dzięki temu i War- 
szawa będzie miała sposobność częstsze- 
go słyszenia go 


ሸው 


Z literatury. 


Stwosz. 


WSPOMNIENIE Z KAUKAZU. Tadeusz 
Wyganowski. Warszawa. 1907. 


Wspomnienie z Kaukazu są zbior- 
kiem luźnych kartek, na których jed- 
nak można znaleźć niejeden ciekawy 
szczegół, niejeden rys charaktery- 
styczny, z krainy bogatej w cuda na- 
tury i rozbujałą fantazyę ludzką. 

Polowanie па dziki czy па sza- 
kale, opowiadanie o rozbójnikach per- 
skich, o walce autora na życie i śmierć 
z napotkanym przypadkowo tatarem, 
ym zresztą terenie pól nafio- 
ch, na którym autor „od morza do 
morza, bo od Kaspijskiego do Czar: 
budował naftociąg. są to szere; 
średnio notowanych, zajmują- 
cych wrażeń, 

Wśród 


różnorodnej, czarownej 
natury występuje ciekawy typ czło- 
wieka. Odważny, zwinny, chytry, 
moeny, nawykły do walki, zasadzek 
i niebezpieczeństw, które wszędzie na 
niego czyhają 


Szkoda, że autor nie nagromadził 
więcej materyałów, które podaje pro- 
sto i bezpretensyonalnie. Wzbogacił- 
by naszą podróżniczą literaturę, która 
jest bardzo ubogą. / 


KSIĄŻNICA. Tom 3 
ski. Epoka eunuchów 


Andrzej Niemojew- 
nad wodami rzeki 


Idiglat. Warszawa—Lwów. 1906. 
Tym razem fantazya autora Ślicz- 
„Bajki“ i tragicznego „Rokity“ 


eniosla się do Hekalu, pięknego 
miasta nad wodami Idiglat, 

Władca Hekalu, Adar-Malik, jest 
zniedołężniały, pije. Jego cudna mał- 


żonka Zybea bawi się z rycerzem 
Sułlanem Orebem. Huczy orgia. Bi- 
cze świszezą nad karkami niewol- 
ników. 


Eunuch Aija korzysta ze słabości 
pana i zyskuje bezpodzielną władzę. 


Eunuchów stawia na czele. Cudną 
Zybeę zamyka pod strażą. Uśmierz 
rózpustę. Wprowadza ład, Lad, kt 


ry zabija wzloty ducha, z którego na- 
wet wychodzi mdłe i jałowe młode 
pokolenie. Jest jednak mściciel Suł- 
lan Oreb, który uszedł ręki Aija. 
Gnany żądzą widzenia Zybei—wpada 
na czele hord, i zastając w niej tylko 
spasioną, bezmyślną kłodę, każe topić 
ја razem z eunuchem Aiją. A jed 
ny rozkaz, jaki usta jego wydają od 
tąd, jest: „niszczyć! 

Autor kończy swą opowieść pa- 
rafrazą z pięknej pieśni króla Salo- 
mona: „Opływaj w radoście, albowiem 
reszta marność пай marnoście...* 
Książka napisana zajmująco. Ale nie 
roztoczył w niej autor ani wielkiej 
fantazyi obrazowania, апі ubarwił 


czarami języka. Znać, że treść w 

nikła z potrzeby czasu, ale nie zro- 
dziła się z chwili natchnienia. Anar- 
chistyczny okrzyk zniszczenia, którym 


tchną karty książki, nie godzi się 
z medytacyami aulora—o ustawicznej 
przemianie wo wszechświecie, 
dynej może prawdy niezaprzeczalnej. 


A pojęcie ładu niekoniecznie musi 
być synonimem gaszenia porywów 
ducha 


Jakie z krwi i pożogi ma wyjść 
odrodzenie i co stawia zwycięzki Oreb 


na miejscu zgliszczy—o tem autor 
nie mówi. / 
SATYRY POLITYCZNE. Kazimierz La- 
skowski (ЕТ Warszawa. 1907. Skład 


główny u Gebethnera i Wolffa. 


Zbiór ciętych i dowcipnych satyr 
politycznych, poruszających przeważ- 
nie tematy z ostatnich czasów. Mię- 
dzy innymi zwracają uwagę wyborne 
sylwety znanych działaczy politycz 
nych warszawskich. Podnioślejszym 
nastrojem wyróżnia się dłuższy wiersz 
„Z dumań demokratów".  Wyborną 
charakterystyką chwili, głębszem od- 
czuciem duszy chłopskiej odznacza s 
satyra p.t. „Wiec agrarny*. Poza 
tem we wszystkiem humor, lekkość 
i swada, jak zwykle u Laskowskiego, 
to więc zgóry wróży powodzenie 
książce, nawiasem mówiąc, wydanej 
też bardzo wykwintnie. w. 


CZ 


Idę od prawej strony. 

skraju narodowi mnonarchiści. 
Rejn. hr. Bobrynskij, 
Wyjaśnia się, iż nie 
są oni przeciwnikami ani konstytucyi, 
апі parlamentu, —inaczej zresztą nie 
byliby monarchistami lojalnymi. W gło- 
sowaniach swoich popierali oni zawsze 
centrum, z wyjątkiem jedynie sprawy 
sądów polowy Jest to wogóle par- 
tya złożona z osobistości, nie mogą- 
cych budzić najmniejs sympatyi 
u ludzi uczciwych, 
parlamentarna, będąca owym dyabłem 


W DRUGIEJ DUMIE. 


UWAGI | WRAŻENIA. 


Nie dobrego. Parę słonecznych 
momentów na niebie rosyjskiego ży. 
cia parlamentarnego prędko zostały 
zasunięte ołowianemi chmurami z pra- 
wa i z lewa ciągnącemi. Pesymizm 
stał się znowu powszechnym. 

W boleściach rodzi się parlamen- 
taryzm rosyjski. 

Олу to uważać 


należy za cechę, 


za warunek, za prognostyk jego ży- mniej gzarnym, bądż co bądź, aniżeli 
wotności? Баје. 

Optymista powinien stanąć na żę, ወ р> 
Чуй рө wilsonii. Październikowcy idą dalej. Ро- 
*" Hrzeciętny obywatel, umęczony,  wiedzmy o nich naprzód to, со grzecz- 
wyczerpany, gotowy najiżejszą ulgę nie powiedział Stołypin o socyalistycz- 

nych  partyach parlamentu oni 


powitać jako cząstkę szczęścia, 
i myśli obecnie to jedno: 

— Duma znajduje się o krok je- 
den tyłko od pierwszych praw, które 
może i powinna uchwalić. Ot, pier: 
szem z tych pierwszych praw jest 
nietykalność osobista, drugiem z tych 
pierwszych równouprawnienie. Niech 


‚ czuje 
jednoimienni з. pozaparlamentarnymi 


cymi do siebie 
zku 17 października” 
Polskiem i na Litwie. 
Przed rewolucyą było to prawe s 
dło kadetów. Obecnie są kadetan 
tylko umiarkowanymi, bez skłonności 
do awantur i nie oglądającymi się na 


пае пио разь ота ушан 7 socyalistów. Ich leaderami są prof. 
już ነነ አዕ SS በ9111 i „ Kapustin i Chomiakow. Od skrajnej 
ona, lekkomyślna, wcale się Prawicy stanowczo się odczepili. 


do tego nie zabiera. 

Ona, nieszczęsna, wzięła się do 
rzeczy, któremi jedynie palce sobie X 
parzy, rozdrażnienie wywołuje i przy 
których drogi czas bez żadnego po- 
żytku traci, 

Oto strawiła parę dni na upora- 
nie się 5 odpowiedzią na deklaracyę 
ministeryalną: oto parę dni zmarno- 
wała na czczą gadaninę o głodnych, 
niezdolna jednego z nich jednoruzo- 
wo nakarmić; oto zniweczyła dni na- 
stępnych parę na debaty nad sądami 
polowymi, których nie może usuną 
ani powstrzymać; oto na nowo drogi 
czas marnuje, gadając o robotnikach 
bez roboty, którym ani na dwa gro- 
sze roboty dać nie jest w stanie; 
a rozdany już jest projekt prawa 
o amnestyi, którą Duma nie może s 


Puryszkiewicz. Aleksiński. 
Kadeci nie wymagają osobnej 
„SIę charakterystyki. Zmienili się na pa- 
zajmować, onieważ amnestya jest Ka k ነ] 
рыу) йону l zajtówanie ንን рине а ровова зеш 
зк Арак суд йо л °з byli. Głównie, со nas cieszyć może 
мано በባ врта jest próżnicą 1 wiatru „© tyop zmianach to to, jesteśmy 
TAk oto zeszło jue cztery tygo- Z nimi lepiej, SE 
dnie czasu—i Duma" nawet nie w, R ቆን È 
Prata Кошу! do projektu praw o niz የባ). przyłączyliśmy się do ich nie 
tykalności osobistej i równouprawnie- ከ84, ET 
cze więc nie uczyniła pół ው 
ааа tym ną politykę, własną oryentac 
ku, w którym jedynie uczynić 19 Wolę—i poczęli nas traktować, 
równych, a nie jak podwładnych. 


coś jest powołana i może. 
артса бау гой... Obecnie wszędzie słyszę о kade- 


tach: 
= — Bardzo uprzejmi!.. 
Mahometanie. Stanowią w tej 
Ale co choć stało się jasnem, to Dumie osobną, dość liczną grupę. 
układ partyi dumskich. zbliżoną do kadetów. Jeszcze nie 


bardzo ona się ustaliła, bo część ku 
trudowikom ciąży, ale z czasem może 
w tej grupie znajdziemy sprzymie- 
rzeńców. 


Zapraszam was do uczynienia 
przeglądu... 

Nie bójcie się. To był wymysł 
prasy złośliwej owo dopatrywanie 32 А А 
partyi w Dumie, ku ośmieszeniu i spo- O grupach polskich: Kole Pol- 
niewieraniu jej rzucony. Partyi jest skiem i Kole Kresowem dość w tem 
znacznie mniej, mniej więcej tyle, co miejscu wspomnieć. 

w innych kontynentalnych parlamen- Ziemla i Wola. Trzy rosyjs 
tach... grupy ludowe: trudowiki, socyaliści 


Przekonacie się zaraz. ludowi |-rewolucyoniści mają 
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ale jako grupas 


jedną znamienną rzecz wspólną, mia- 
są wytworem czysto го- 
Jeszcze 


j i socyalnej. 
w 1830 1810 latach słowianofile po- 
czuli się ogromnie dumnymi z czysto 
rosyjskich instytucyi obszczyny 1 ar- 


na „zapadników* spo- 
glądać poczęli, no, i na cały „zgniły 
zachód" także. Różni ludowcy, ዘቡ 
rodniki, myśl tę rozwijali dalej, twier- 
z ya może odbyć inną dro- 
ku lepszemu ustrojowi, 
ropa, prędszą mianowicie, 
Jedni z nich domagali 
przewrotu gwałtownego, aby to 
inni więcej ewolucyi ufali; 
Jeszcze, najpóźniejsi, trudowicy, 
ukazali się wroz z parlamentaryzmem 
i i-stanowią coś w rodzaju 
rewolucyjnych oportunistów. 

Różnice są drobne. 

Od samego też początku wołano 
sobie: 

— Połączmy s 

1 w obecnej chwili to połączenie, 
nie wiadomo zresztą, czy zdolne znieść 
próbę czasu, jest dokonane pod sta- 
rem bojowem ` hasłem rosyjskich re- 
wolucyonistów: 

— Ziemli i woli! 

Gdyby to połączenie doszło do 
zamienienia tych trzech grup w jedną 
parlamentarną  partyę, byłaby опа 
najsilniejszą z partyi Dumy, bo liczy- 
taby dwa razy więcej głosów od ka- 
dotów. 


tieli z góry 


ocyał-demokraci wreszcie są ka- 
rykaturą podobnych раму! zagranicz- 
nych 1 prowadzeni są i w tej Dumie, 
Јак w pierwszej, przez gruzinów. Ce- 
reteli i Dżaparidze i Łomtatidze—oto 
ich przywódcy. 


#ቱቴ 


Sytuacya Dumy jest bardzo nie- 
репа, 

Ale bądź co bądź w tej Dumie 
polacy posiadają więcej wpływu 


i lepsze stanowisko, aniżeli w pierw- 
szej. 


а oni stale z opozycyą—czego 
а życzą zarówno socyali- 
‚ jak i rząd, który jednej 
yi nie pominął, aby polaków nie 
popchnąć w szeregi najbardziej zde- 
cydowanej оролу 

Z tą opozycyą związani są jednak 
polacy luźno; nie weszli oni do t.zw. 
„biura informacyjnego* wskutek pro- 
testu socyaldemokratów, nie uczestni- 
to w naradach poufnych opo- 
lo im jednak daje tak cenny 

„wolnej ręki”. 
omisyach nie są upośledzani. 
W wielkich komisyach posiadają na 
łonków ро 3-ch swoich. W mniej- 
h wchodzą, o па sobie tego ży- 

W ten sposób p. Nowodworski 
wszedł do komisyi redakcyjnej, zło- 
żonej z siedmiu członków. 

Brak mówców i tego roku czuć 
się daje dotkliwie w Kole Polskiem, 
najmniej dotychczas nikt 5 pola- 

krasomówstwem nie zabłysnął. 
łego roku odbijało to silnie od 
tylu świetnych mówców, jakich po- 
siadały wszystkie rosyjskie partye. 
Obecnie ani lewica, ani prawica nie 


ków 
Prz 


Koło posłów polskich z Litwy | Rusi w Dumie. 


Pp. Dymsza, Chetchowski, Wańkowicz, Choiński, Jaczynowski, Pilejko, Węsławski, Puttkamer, Lisowski, hr. Łubieński, ks. Rod 


posiada ludzi, którzyby wyrównywali 
Heydenowi 1 Aładinow 


Natomiast w szeregach kadetów 
znowu moc wielkich talentów. Kut- 
ler, Kizeweter, Teslenko, Hessen 


jeden i drugi, są to mówcy, wybie- 


gający ponad poziom 4056 wysoko. 
0 Rodiczewie wiecie, bo zresztą po- 
siada on sławę wszechświatową. Ale 


osobno muszę wam wspomnieć o Ma- 
kłakowie, pośle moskiewskim, który 
przy rozprawach nad sądami polowy- 
mi okazał się wielkim i potężnym 
mówcą w całem słowa tego znacze- 
niu. Wrażenie wywarł olbrzymie. 

„(W czasie przerwy, jaka nastą- 
piła zaraz po jego mowie, spostr 
gam w kuluarze Rodiczewa. 

- Jaką on ma teraz minę—myślę 
sobie--kiedy przybył mu tak niebez- 
pieczny rywal... 

Podbiegam, 
w twarz... 

Rodiczew jest—mile uśmiechnię- 
ty. Najwidoczniej rad, że: „oto jacy 
my jesteśmy, kadeci...“ 

Nie umiem wam powiedzieć, ilem 
sympatyi poczuł w tej chwili do tego 
człowieka. 
Petersburg. 


aby zajrzeć mu 


Реті. 


Uroczystość „Sokoła” 
w Petersburgu. 


W dniu, w którym „u was prz, 
padło pierwsze święto wielkanocne 
polacy nad Newą Święcili uroczystość 
inauguracyjną Sokoła polskiego w Pe- 
tersburgu. 

Po mszy św. w kościele św. Ka- 
tarzyny, dopełnił się akt poświęcenia 


sokolni na zaułku Stolarnym. Podpi- 
sywano gromadnie akt „urzędowego“ 
otwarcia. Podpisów posypało się wię- 
cej ከ121] tysiąc. 

Głównym inicyatorem 1 
wym założycielem Sol 
skiego jest prot. Józef Zi 
sieni r. 1905 
wzięto się do 
pracy. Usta 
wę ułożono, 
podano do le- 
galizacyi. | 
zanim statut 
został za- 
twierdzony, 
zaczęły się 
ćwiczenia gi- 
mnastyczne 
pod kierun- 
kiem p. Vich- 
гу, prezesa 
czeskiego S0- 
koła nad Ne- 
wą, oraz dru- 
ha Biegańskiego. Ileż tam na Stolar- 
nym zaułku odbyło się przez krótką 
zimę zeszłoroczną: wieczornie poga- 
danek i odczytów 

To wszystko stało się dzięki епе 
gii i zapobiegliwości prof. Ziemackii 
go: Ale o nim później, bo osobna 
wzmianka mu się należy 

Po południu w sali Pawłowej za- 
тойу się salony tłumem go 

Na estradzie zasiedli honoratiores. 
Widzę kilku posłów do Dumy, kilku- 
nastu profesorów nadnewskich, śmie- 
tankę arystokracyi, nadającej ton to- 
sarzystwu petersburskiemu, a u wej- 
ścia na salę dwie naprawdę bardzo 
ładne polki. Obok ich stolika  przecis- 
nąć się niepodobna, a na tacy piętrzy 
się stos papierków. 


właści- 
Ла petersbur- 
macki. W je- 


Prof. Józef Ziomacki. 
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міст, Bonisławski. 


Chór miejscowy intonuje „Marsza 
Sokołów*. Wszyscy powstają z miej 
Oklaskami zmuszają chór do powtó- 
rzenia zwrotki. 

Wśród ogólnej ciszy 


prozes ፳0- 


koła, prof. Ziemacki, wznosi okrzyk: 
„Ozołem!*—na cześć gości. Burza oklas- 


ków. 

Odezytano akt założenia Sokoła. 

Drży sala od westchień podczas 
przemówienia p. Nowakowskiego, któ- 
ry zwracając się do obecnych posłów 
polskich prosi, iżby zaświadezyli w oj- 
czyźnie, iż my, tutaj z północy, bieg- 
niem myślą i czynem do kraju, że 
wypatrujemy dlań jasnej zorzy... 

Prezes Związku Sokolego p. Ko- 
byłecki, posłowie Nowodworskii Wań- 
wiez, prezes czeskiego „Sokoła*, p. 
Vich 268 „Lutni“ jenerał Babiań- 
ра imieniem młodzioży. 
składają życzenia nowej instytucyi 
polskiej. 

Lista telegramów i listów 
nie długa. 

Ćwiczenia gimnastyczne. Z posta- 
wy i zespołu oddziału panieńskiego 
można bez trudu poznać, że oddział 
ten pracował usilnie i bez porówna- 
nia intensywniej od męskiego. Oklas- 
ków co niemiar: 

Fechtunek idzie wybornie. P. Ba- 
rylski budzi podziw. 

„Majowa пос“ Żeleńskiego, wyko- 
nana przez chór mięszany, ma wiel- 
kie powodzenie. Solistka panna Stul- 
gińska robi wrażenie wielkie. Głos, 
może jeszcze niezupełnie ustalony, 
ale silny, wdzięczny kaptuje serca. 
Z kolei „Marsz Sokoli“, Burza zrywa 
się znowu. Niemilknące brawa. To 
apoteoza Sokoła... Znów entuzyazm... 
Wieczorem obiad składkowy. Najwię 
cej toastowano na prot. Zie 


ale- 


mackiego, jako prezesa gniazda peter- 
sburskiego. 

Profesorowi należ 
specyalnych. 

Prof. Ziemacki urodził się w Wil- 
nie w r. 1856. Po ukończeniu Akade- 
mii Medyczno-Chirurgicznej w Peter- 
sburgu odsiedział pół roku za propa- 
gandę polityczną w tak zwanym „Li- 
tewskim Zaułku*, poczem wstąpił do 
uniwersytetu dorpackiego. W r. 1893 
zamianowano go docentem chirurgii 
w uniwersytecie charkowskim, ale 
wnet, bo w dwa lata potem, prof. 
Ziemacki przeniósł się do Petersbur- 
ga w charakterze docenta Ces. Kli- 
nicznego Instytutu Wielkiej Ks. He- 
leny Pawłówny, a w r. 1898 zamia- 
nowano go profesorem. 

Prac jego, drukowanych w „Prze- 
glądzie lekarskim“ i „Przeglądzie chi- 
rurgicznym*, jak nie mniej w pismach 
fachowy francuskich, rosyjskich, 
niemieckich, wymieniać ze względu na 
szczupłość miejsca nie mogę. 

Ale jeszcze dodam tylko dwa sło- 
wa. Ważność prac naukowych prof. 
Ziemackiego od dawna uznała zagra- 
nica, Patryotyzm zaś jego, przekazany 
przez stryja ks. Rajmunda Ziemac- 
kiego, kiórego Murawiew powiesił 
w 03-im roku, znamy wsz, 

Dr. St. Zdziarski. 


się kilka słów 


Dr. Ernest Bergmann. 


Człowiek wielkiego talentu, wielkiej 
nauki 1 olbrzymiego rozgłosu. Po śmier- 
ci Billrotha, którego był uczniem, prof. 
Bergmann zajął pierwsze miejsce w are- 
opagu największych chirurgów świata, 
Urodzony w Rydze w r. 1596, studyo! 
nauki lekarskie w uniwersytecie Dorp 


kim, gdzie też rozpo woją kary: 
protesorską. W г. 1866 brał udział, ja 


lekarz wo y, w wojnie prusko-au 
stryackiej. Zaczem wrócił do Dorpatu, b 
znowu w r. 1870 zaci do sz 
gu chirurgów armii 
wojny dały mu вр skona: 
lenia się w chirurgi 
sowania w пів) wsz 
ptyki i aseptyki рапії 
jsko-tureckiej 1 1575 prof. 
Bergmann zyskał sobie sławę wielkiego 


Dr. Ernest Bergmann 


chirurga w 
zaczęły si 
tety niemieck 
pat, został profesorem chirurgii п 
Wilrzburgu, a od roku 1552 w В 
Tu rozpoczął swoją wielką i owoen 
ność jako niezrównany profe: 
rego po паш 
młodych chirurgów, 
ny praktyk, ściągaj у 
rych. Bergmann miał naukę i szcz 
i operacyc mu udawa 
stał się wyrocznią, do której się z ufno- 
ścią zwracano. Głośny był w swoim cza 
sie zatarg Dr. Bergmanna"z chirurgiem 


о. Sława jego rosła, 
różne uni- 
Dor- 


azim który operował 
cesarza Fryderyka Ш. Wówczas to n 
moment została przyćmiona sława nie- 
mieckiego chirurga. Prof. Bergmann 


umarł dn. 25 marca w Wiesbadenie. am. 


3 
Nowa ochrona. 


sobotę) 
аң nazwą urz 

one dla 170 dzieci 
д Aktu święcenia 
Romuald. Bzowski. 
ucyi tej należy się kilka słów, 
mogących na nią szczególną 


W dn. 30 marca 
w ochronce pod pow 
dzonem została 


(w wi 


dopełnił ki 
In 
zwrócić 


uwagę. — Wiedzieć należy, że do ochron- 
ki studenckiej uczęszcza najuboższa dzi 
twa tej biednej zresztą dzielnicy zamiej. 
iej, znajdując tu bezpłatnie, nie tylko 
naukę, ale zdrowe, obfite poży- 
oraz pomoc naukową, jako to: 
ołówki, narzędzia 
. Zdarza się często, że 
iekunowie ochronki się mu- 
szą 1 ዐ ubranie dziatwy, gdyż wiele z nich 
nie mogłoby przychodzić do ochrony. 
Wydział ubrania wzięła na siebie preze- 


jdowe i t. p. 


sowa p. Anna hr. Sobańska. Prócz tego 
ochronka posiada internat dla chlop- 
ców, pozostających bez żadnej opieki, 


na со otrzymuje zapomogę w wysokości 
1200 rb. rocznie od Tow. Opieki nad 
dziećmi, pod którego egidą ochronka do- 
tychezas się znajduje. Bezplatnej po- 
mocy udzielają lekarze вре- 

5 dr. Rociański, Bern- 
dostarczają 


koło opiekuńcze ochro- 
zimierzową hr. Sobań- 
sową Helenę hr. Przeździec- 
rbniczką jest doktorowa Halina 

sekretarzem p. Janusz 
Kierunek pedagogiczny od 


Gości opuszczają zakład 


ręku p. Stefanii 
ewskiej, przełożonej szkoły ochro- 
Zbieraniem funduszów niesta- 
się p. Felicya Bąkowska. 
ከ opiekunów tej ochro- 
ef Majewski, Trudne 
tego zakładu od 


początku spoczywa w 


tych warunkach 1 przy tak do- 
organizacyi ochronka na Nowo- 
stem stala prawdziwem dobro 


AA (r. ski.) 


Ochrona im. studentów na przedmieściu Nowo-Czyste 


Ks. Romuald Bzowski, dokonywa poświęcenia „święconego'* «а dzieci. 
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Lekcya w klasie ів 


Z życia Warszawy. 


Akrobaci podwórzowi. Rów! 
041 sami byliby w klopocji 


Magia salonowa. 


W New-Yorku istnieje kilka- 
naście gabinetów - astrologicznych 
gdzie, oprócz pań i panów z „mon- 
du“, przyjeżdżają najsolidniejsi „bis- 
nessmany*, którzy dla zabawy 
a właściwie, jak się kiedyś Roekken- 
feld wyraził, „dla dowcipnych, a nie- 
zwykłych koncepcyi*, każą sobie sta- 
wiać i obserwować horoskopy astro- 
logiczne, zarówno dla osób jak i pro- 
wadzonych interesów. Od roku żądne 
wiedzy amerykanki, poczęły płacić 
„magom* nowojorskim znaczne sumy, 
gdyż się okazało, iż za pomocą zwier- 
ciadeł magicznych i innych opera- 
cyi,—które w naszej gwarze ludowej 
nazywają się zadaniem lubczyku— 
ilku z nich zmusiło upartych pa- 
nów do ulegania afektom lub ukorze- 
nia się przed swemi bohaterkami 
Jakkolwiek sprawy lubezyków dotąd 
w sferzo pojęć naukowych były tr 


ktowano jako przesąd, lecz ostatnie 
badania  bakteryologiezne rzuciły 
cień światła na tę sprawę, tworząc 


przypuszczenia, iż może być bakcylus 
miłości, jak ma być bakeylus długo- 
wieczności i śmierci, co chciał u 
dnić prof. Miecznikow w 
o długowieczności. 


158- 
rozprawie 
W czasie właściwym powiem 
coś w tym przedmiocie, tutaj zaś 
zwrócę uwagę na magiczny klucz 
muzyki, który z New-Yorku_ rozszedł 
się po całym świecie magów i ma- 
sików. Podstawa tego klucza, jest 
wzięta z nauk okultystycznych Wseho- 
du, gdzie w dziedzinie psychologii 


nastroju, doszli do bajecznych rezul- 
tatów—gdyż zdołali wszelkie uczu- 
cia ująć w symbole, a te przetran- 


sponowali na klucze magiczne barw, 
dźwięków, kształtów, mas i ciężarów, 
ruchów i zjawisk tak, iż prawdziwy 


+ jedna z pownych oznak ži 
gdyby ich o to zapytano. 
podmuch wiosenny przewiał ulice, akrobaci podwórzowi zaczynają swe 


wiosna 51 zbliża. Со cl „artyść 

Alo skoro Śniegi z podwórek i placyków тт 
sztuki 

w jakimi rzeczywi 


т cyrku, 


mag - okultysta pomocy tych 
kluczy z łatw wisko 
„człowieka“ w każdej chwili nastroju. 

Podobno kilka z tych kluczy 


zdołało consorcyum magików 
nowojorskich przy pemocy pieniężnej 
kilku potentatów finansowych i ma 
być otworzony wszechświatowy zwią- 
zek magików, tworzących filije w sta- 
rym i nowym świecie. 

W epoce współczesnego merkanty- 
lizmu nikogo nie powinno dziwić ta- 
kie kupieckie postawienie spraw 
gdyż w wiekach średnich, niejedno. 
krotnie magowie owocześni tworzy 
li różne związki, mające nieraz de- 


naby 


ነኝ 


cydujące historyczne znaczenie. Klucz 
magiczny muzyki, który został przez 


amerykanki wykryty i upra- 
wiany w salonach, bądź co bądź za- 
ęść istotnej prawdy, o czem 
‚ zajmujące się muzyką, mogą się 
przekonać. 

Rzecz polega na tem, iż w dzie- 
dzinie siedmiu kategor 
muła okultystyczna) kryj 
istnienie. Że jednak każde zjawisko, 
prócz tych siedmiu kategoryi, posia- 
da wciąż pewną kategoryę kierowni- 
czą, która również moduluje się, znie- 
kształca i zmienia, oddając przewo- 
dnictwo innej kategoryi, więc cała 
moe umiejętności okultystycznych po- 
lega na uchwyceniu—że tak powiem- 


osi zmian dla wykreślenia, јака ka- 
tegorya jest kierowniczą. Zatem ma- 
giczny klucz muzyki posiadający 
również siedem dźwięków zasadni- 
czych, przedstawia się w następują- 
cy sposób: dźwięk е charakteryzuje 
ludzi stojących na najniższym pla- 


nie rozwoju intelektualnego. 
najbardziej styczni, 
bądź szezorzy w tym 
bądź maskujący się. 
być wykryci, g 
ce zagra, dajmy 


Ludzie 
materyalni, 


na to, Chopena prelu- 
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robili przez zimę, nikt na ремпо wiedzieć, ani okroślić nio umio. 
iono, a pierwszy, choć fak ni 
Są pomiędzy nimi i „talenta prawdziwe, kto 


jowny jak w tym roku 
czy nie przyszło gwiazdy 


Osobnik 
ny tą muzyką jest ezłowie- 
nizkich pożądań. Gdy osoba, 
na fortepianie, widzi, 20 wy- 
ne preludyum nie wywo- 
luje wrażenia na danego osobnika, 
to powinna zręczną modulacyą ton 
utwór przetransponować i grać prelu- 
dyum Chopena H-dur op. 28Nr. 11. Gdy 
to daje pewną satystakcyę słuchaczowi, 
to będziemy mieli przed sobą czło- 
wieka, stojącego па wyższym stopniu 
intelektualizmu, ale zawsze będzie to 
osobnik rządzący się tylko sentymen- 
tami 

Gdy zaś H-dur nie zadawalnia, 
znów trzeba umiejętną modulacyą 
przejść do tonacyi F. Doskonały jest 
w tym celu utwór Schumanna z wa- 
ryacyi op. I, temat F-dur. Jeżeli ten 
utwór słuchacza zachwyca, to ma- 
my do czynienia z człowiekiem, sto- 
jącym па trz planie intelektu- 
alizmu. Jest to osobnik często bier- 
ny, ale refleksyjny, skupiony, lecz ta 
stera charakteryzuje dopiero ludzi 
stojących na planie duchowego roz- 
woju. Są to zatem ludzie, reagujący 
na wszystko, co piękne, dobre a spra- 
wiedliwe. 


dyum C-dur op. 26 Nr. 1. 
zachw 


kiem 


cim 


Jeżeli jednak i ton utwór 
słuchacza nio wzrusza, ani ከ8 
jego twarzy nie widać wewnętrzne- 


go zadowolnienia, trzeba na nowo po 


pewnej chwili wypoczynku zagrać 
Mozarta menuet D-dur. Jeżeli ten 
utwór słuchacza interesuje, to 
mamy do czynienia z człowiekiem 


intelektualnym, czynnym, człowiekiem 
czwartej kategoryi, godnym zaufania, 
chociażby ten człowiek odznaczał się 
eksce iowymi. Piątą kategory 
badać można za pomocą Chopena pre- 
ludyum A-dur op. 28 Nr. 7. Poddają się 
jego urokowi ludzie pełni krytycyzmu 
refleksyjni iźli mężowie. Na szóstą ka- 
tegoryę doskonale użyć można Chope- 


na preludyum E- 
dur, ор. 25, Nr 
9. Ta ósta ka- 


Z życia Warszawy. 


tegoryn charakte- 
ryzuje zawsze lu- 


dzi zakochanych. 
statn siódma 
kategorya, dosko- 
nale m é 
zbadaną przez u- 
twór Handrocka 
Gawotte G-dur, a 
charakteryzuje lu- 
dzi najwyżej in- 
telektualnie polo- 
onych, twórczych 
o rozwiniętej ste- 
rze ducha. 

Słowem, ma- 
віслпу klucz mu- 
zyki na coraz 
wyższej tonacyi 
przedstawia następujące dżwiękowe 
stopniowanie ር, ከ, б, 8, ቦ, ድ, rzecz na- 

iż kto nie posiada zdolności 
а umiejętną modulacyą z niż- 
szych tonacyi do wyższych, ten nie 
może używać klucza muzyki do 
zbadania ludzi drogą magiczną. Ma- 
gia bowiem jest eksperymentalną 
psychologią do poznania ludzi, któ- 
rzy mają na to oczy i mowę, aby 
kłamać! 

0 ile kto zgoła nie posiada słu- 
chu i nie reaguje na tony, tempa 
i tremole muzyczne, ten możo być zba- 
dany za pomocą innych kluczy ma- 
gicznych. Zastrzedz winienem, iż for- 
tepian jest dla klucza muzycznego 
najodpowiedniejszem narzędziem. 

Okult. 


| Trudno posłem być 


PIOSENKA ŻAŁOSNA. 


፡ yli w tłumie, 
Szpiega ma za sobą, tu 
Siedzi w domu, chodzi w Dumie, 
Czuwa nad nim tajny stróż 
Z każdej strony, w każdym czasie 
Nieprzerwana szpiegów nić, 
Więc powiada w ambara: 
Trudno postem w Dumie być! 


„Warszawa aktualna". 


Nietykalnym jest on niby, 
Lecz pociecha słaba stąd, 

Bo go może zakuć w dyby 

ik albo sąd. 

2 na włosku, 
Każdy chce mu buty szyć, 

Przyszedł biedak więc do wniosku: 
Trudno posłem w Dumie być! 


Kiedy w Dumie mowę pali, 

Strach jest wśród poselskich kót, 
Czy się ściana nie zawali 

Lub nie spadnie sufit w dól. 
Gdy dziś żyje—zgoła nie wie, 

zy nazajutrz będzie żyć, 

Więc powtarza, w żalu, w gniewie: 

Trudno postem w Dumie być! 


Krogulec, 


«уә 


1 to możebne. 


— Dlaczego to w Łodzi nakazują mie- 
szkańcom wyjmować ręce z kieszeni? 

— Zapewne dla tego, żeby. ci, со na- 
kazują, mogli swoje ręce tam włożyć. 


Koszty handlowe. 


-> Podobno cena spirytusu ma być 
znów podwyższona, 

— A tak. Skarb musi w ten sposób 
wyrównać koszty handlowe, bo za dużo 
rządowej wódki związki „istinnoruskich* 
za darmo wypijają. 


Fortunio, 


Rys. a natury A. Zo 


Kłopoty | cierpienia chłopców sprzedających wydawnictwa „zakazane“. 
po 


Jećnakie w największych chcć 


alach nie tracą спі humoru, а nawet, jak widzimy, 


а ręką stróża porządku znajdują jeszcze sposobność do sprzedawania swego towaru. 
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Szkoła rzemiosł przy ulicy Chmielnej. 


Poświęcenie 
szkoły rzemiosł. 


koszykarstwa 1 introlig: 
ałożycielem jest p. Gremblicki, 
długoletni kierownik tych działów w za 
kładach naukowych warsz 
ięcenia dopełnił ks 


в Я ić 
cych około 60 uczniów. A 


Wystawa prac szkoły. Oddział koszykarski. 


Wystawa prac szkoły. Oddział wyrobów introligatorskich. 


dzono przygodny 
jremblickiego. 
da się z kilku działów 
Koszykarski —poczyt 
ከ wyrobów d 
bombon 


wystawę prac 
Szkoła skła- 


od najzwy- 
wykwintnych, jak: 

kosze do 
. Kierownik 


blicki. 
1 introligatorski—poczynając rów- 
nież od zwyklej oprawy książek do wy- 
robów g ‚ ozdobnych albu- 
ych, ram i t. p. 
kierownik p. J. Malicki 
1 roboty dla dzieci za po- 
ręcznych. W dział ten 
tektury, wy- 
modelowanie 


eseserów podró; 
dwuletni; 


d, czy 
narzędzi 
koszy 
pilką 


mocą 
wchod: 


rzynani: 


z drzewa, 
z gliny, roboty z plecionki sznurkowej, 
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z wiorów 1 1. 0. Kierownik p. St. Grem- 
blicki. 

Dział pomocniczy rysunków, zasto- 
sowanych do powyższych rzemiosł, obej- 
mie p. Gerson-Dąbrowska 

(R. 8) 


Z teatru. 


Teatr Mały, 
nem powodzeniem 
„Dzieci Waniuszyn: 


zachęcony względ- 
sztuki Najdenowa 
sprobował znów 


дё do rosyjskiego repertuaru. 
Tym razem jednak wybór był mniej 

śliwy. Sztuka Potapienki „Po- 
zbawiony praw“ nie wytrzymuje naj- 
dalszego porównania ® dziesiątkami 
różnych dzieł scenicznych, jakie 
w ostatnich czasach rosyjska litera- 
tura dramatyczna wydała. Jest to 


jakby niezręczna kompilacya różnych 
autorów wiście z Gorkim па 
czele... Cyryl Borysowiez, główna 


postać Potapienki, robi wrażenie, jak- 


by ktoś starego Lukę z „Na пів“ 
Gorkiego sfotografował do góry 
nogami i za brudną szybą. Mniej- 


ү Luka Gorkiego jest star 
ym od „Pozbawionych 
"Gorkij jednak ma tę prze- 
„iwną własność, wielkiemu talento- 
wi daną, że umie jaskrawy, brutalny 
naturalizm połączyć w jedno 5 poe- 
tyckim, tajemniczym symbolem. I ten 
amalgamat nie r nie robi w 
dwóch odmiennych i nie do 
należących światów, ukazujących się 
w granicach jednych i tych samych 
ram. () mistycznej figurze Luki nie 
wiemy, skąd przyszedł, dokąd idzie, 
kim jest. Pojawia się i znika, jak 
widmo. Symboliczna ta figura jest 
tą wspólną innym jeszcze auto- 
rom rosyjskim z ostatniej doby. 
to ucieleśniony ból, nędza i ucis 
lionów ludu, jemu podobnych. 
włosy i siwobrody enigmat, apostoł 
1618... Mistyczna szata, w jaką 
go spowił, nie odsłania się ani 
edyskretnie—Cyryl Borysowicz 
j w sztuce Potapienki zwykłym 
katorżnikiem, który, odcierpiawsz 
የ. zresztą zasłużoną, wraca ро 
kunastu latach do rodzinnego miasta, 
do swego domu, ojea, żony, dziec 
80161... Żona wyszła za mą 
naturalnie aciela. Córka, 
wk wmawiano, że ojciec umarł, 
widzi w powracającym (nie wie sama 
dla czego) męczennika. Jego dawny 
antagonista, do któ 
co właśnie poszedł na 
razmilionerem... A Cyryl Borys 
na to wszystko? On—,„razsużdajet“. 
Długo, niepotrzebnie i bardzo banalnie 
Czasem naiwnie. 1 to trwa przez cztor, 
akty. Aż nareszcie idzie sobie, aby. 
osuszać błota w jakiejś gminie o 300 
wiorst.. Dlaczego nie buduje wału 
ochronnego w mieście  rodzinnem, 
które tego potrzebuje? Nie wiadomo... 
W tem wszystkiem niema akcyi вс 
ny, teatru—nie, tylko rozwlekłe re- 
fleksye na różne tematy: o szczęściu, 
miłości, o tem, co jest złe, a co do- 


praw“. 


bro... i t. d. Robi to wrażenie, że 
autorowi brak nietylko pomysłu, ale 
i kultury, uprawniającej do pisar 


wogóle, tem mniej dla sceny. 


Grano, jak zwykle u nas na pre- 
mierach. Wykonawcy opowiadali swe- 
mi słowy i suflera to. 

przeczytali, nawet kilka ra 


pom 
jowne 


co 


zy, w rolach. 

Nieznośne, wprost wstrętne wra 
żenie robi błędne wymawianie nie- 
których liter, zwłaszcza Z. Kto nie 
wymawia poprawnie alfabetu rodzi- 


mego, ten albo niech się tej sztuki nau- 
czy, ulbo—niech da pokój. Trze 
drogi nie umiem znależć 


P. Kazimierz Kamiński, ро for 
sownej roli tytułowej w sztuce „Sher 
lok Holmes“, dał nam w teatrze Let- 


nim postać akrobaty w „Cyrkowcach 
Schdnthana. Rola dobra i grana wybor- 
nie—zresztą i inne role starannie były 
grane. Cóż, kiedy starasztuka niemiecka, 
w której sztuczny sentymentalizm mie- 
sza się z niedowcipnem błazeństwem, 
niema żadnej wartości. „Cyrkowcy* 
należą do czasów, kiedy w literaturze 
niemieckiej kilku fabrykantów sztuk, 
niewolniezo naśladujących francuzów. 
udawało autorów dramatycz оа 
czasu Hauptmanna, Sudermanna i tylu 
innych. rzeczy te, nawet we własnej 
ich ojczyźnie, poszły dawno na śmiet- 
nik. Szkoda na nie talentów aktor- 
skich, czasu, wystawy 1 wielu in- 
nych rzeczy. 


W Rozmaitościach wznowiono, nie 
bez powodzenia „Wielkiego człowieka 
do małych interesów“ Fredry (ojca). 
Sztuka sama піс się nie zestarzała. 
Tylko odmłodzona jej obsada, zw 
szcza żeńska, nie stoi ze wszystkiem 
na wysokości zadania.  Królowali 
Frenkiel (przedewszystkiem), Rapacki 
i Wolski. 


„Kabarety* jest to taki rodzaj 
widowiska, który się w Warszawie 
żadnym sposobem udać nie m 
mimo, że Warszawa uważa się za 
pełną humoru... A jednak nie może- 
my natrafić na ton właściwy. Czegoś 


brak. Czuć wysiłek, ciężki wysiłe| 
żeby rozbudzić śmiech i wesołość 
Nikt się nie śmieje. Nawet Kraków 


potrafił się ju 


zdobyć na dobry ka- 


baret. Nam idzie z tem coraz gorzej 
Dowodem próba w Filharmonii, na- 
zwana „na 0888*.-- 8310 to па cel 


dobroczynny. Trwało od pół do 11-еј 
do kwadrans na 3 w nocy, zebrała 
się „cała Warszawa“, udział wzięły 
pierwszorzędne siły nas 

A jednak nie było wcale zabaw- 
nie. Bo „kabaret“, choćby „na орак“, 
jest to taki właśnie rodzaj widowisku, 
w który Warszawa nie umiała do- 
tąd natrafić na ton właściwy. 


Związek młodzieży muzycznej. 


Pierwsze koncerty 
ludowe w Warszawie. 


Niedawno pows 
Młodzieży Muzycznej 
wody pracy energicznej, żywotnej i kul- 
turalnej. Ро zaprowadzeniu wykładów 
ogólnokształcących w konserwatoryun 


y Związek Polskiej 
klada wciąż do- 


zabrano się teraz do spopularyzowania 
muzyki wśród szerokich mas robotni- 
czych 


Jako wytchnienie po с 
każdy robotnik znajdzie od czasu do 
czasu uszlachetniającą rozrywkę — kon- 
cert o programie obfitym — za kopiejek 
dziesięć! 

Pierwsza próba takiej muzycznej 
uczty ludowej odbyła się w trzecie 
święto Wielkiejnocy 


żkiej pracy 


Chór męzki pod kierunkiem p. Lachmanna. 


Powodzenie było zupełne i nadspo- 
dziewane. Olbrzymia sala koncertowa 
w Dolinie Szwajcarskiej zaledwie mogła 
pomieścić tłumy proletaryatu polskiego. 


Pierwszym numerem programu, była 


krótka przemowa p. Brzostowskiego, 
dzielnego inicyatora i kierownika zwią 
W szczerych, prostych i podnio- 


słych wyrazach skreślił on 
rozpoczętego dzieła. 
Orkiestra strażacka pod dyrekcyą 
p. Sielskiego wykonała ze swobodą 
uwerturę Z „ 1 „Czardasza“, Gros- 
smana. Słyszeliśmy następnie kilka utwo- 
rów chóralnych, odśpiewanych przez wy 
borny zespół Solistek ze szkoły śpiewu 
p. Sobolewskiej, będący pod kierunkiem 
Henryka Opieńskiego, popis utalentowa- 
пеј skrzypaczki p. Krakowskiej, rozpo 
dzającej bardzo pięknym | materyałem 
glosowym — panny Kucińskiej, deklama- 


znaczenie 


Chór żeński 6 szkoły p. Sobolewskiej. 


Związek młodzieży muzycznej. 


“ሃና p. Pomiana, który z wyczuleniem ar- 
nem łączy racyonslne pojmowa- 
nie swej sztuki jako— pedagog. W części 
drugiej występował zgodny chór męzki 
pod kierunkiem Lachmanna, utalentowa- 


Solistki i soliści. Каз. Pomian. 


na deklamutorka p. Ładzianka i zręcz 
ny monologista p. Walter. 


Szeregom rozpoczętych koncertów 
ludowych z całego serca życzymy dal 
powodzenia! J. R—g. 
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Dr. Edward Grégr. 


„W ciągu mej  pięćdziesięcioletniej 
karyery politycznej miałem liczne kon- 
flikty 2 niemcami. Ale nawet Wolf, na- 
wot najzaciętsi wszechniemcy nie poda 
walinigdy w wątpliwość mej osobistej u 
ciwości*. Tak miał się odezwać 
przed śmiercią do syna swego Brzetysła- 
wa. Osiemdziesięcioletni starzec, wal- 
wczesnej młodości o prawa 

umiłowanej 
przez siebie oj 
yzny, przy- 
wódca stronni- 
ctwa młodo- 
czeskiego, któ- 
re trzymało i 
trzyma w oblę- 
żeniu rząd nu- 
stry o-nie- 
miecki, czło- 
wiek goniący 
zaideałem wol. 
ności, піеро- 
szlakowanej 
uczciwości 
doczekał się je- 
dnak oszcżer- 
j napaści 


czący od 


ር 
Jakież to tra- 
smut 


gicznie 


cios, w rezultacie przyspi 
zgon Grégr umarl, napełni 
żalem cały naród czeski, bez względu na 
dzielące go partye, ale nie umarło dzieło 
jego, a dziełem tem jest potężne pehnię- 


cie naprzód sprawy odrodzenia narodo. 
wego i politycznego Czech. — Urodzony 
w r. 1827 w Brzehradzie koło Królew- 
skiego Hradeu, po dwóch latach uczesz- 
czania na wydział filozoficzny w Wie 
dniu, udał się do Pragi dla odbycia stu- 
dyów medycznych. Został doktorem i ja- 
ko docent zaczął karyerę profesorską. 
Zaczął, ale nie wytrwał, pociągała go 


polityka, do której czuł prawdziwe po- 
wołanie. W r. 1561 wszedł do sejmu 
czeskiego, potem do parlamentu wiedeń- 
skiego; w obu tych ciałach prawodaw- 
czych grał aż do śmierci, która nie- 
wno nastąpiła, rolę pierwszorzędni 
Jemu to stronnictwo młodoczeskie 28 


wdzięcza w przewa części swoją 
spójność 1 siłę polityczną. Edward Grégr 
pracował również na polu nauk lei 


skich, z pod jego pióra wyszło mnóstwo 
wybornych artykułów publicystycznych, 
które umieszczał przeważnie w gazecie 
„Narodni Listy". Założył Sokoła pra- 
Skiego wspólnie z Fügnerem i Tyrsem | był 
jego pierwszym prezesem. Stworzyl rów- 
nież księgarnię słowiańską, mającą na 
celu utrzymywanie kontaktu między po- 
szczególnymi narodami rasy słowiańskiej. 
Jednem słowem życie Edwarda Grógra 
było całkowicie poświęcone prac 
łecznej í narodowej. 


ጄጩ 


Zatarg francusko-marokański. 


Maurowie jakoś nie zgadzają si 
opiekę, którą nad nimi chcą roztoczy 
mocarstwa europejskie, a w pierwszym 
rzędzie Francya. Wrzenie przeciwko lu 
dności białej wzrasta. Mówią o intrygach 
niemieckich, które rade są stawiać prz 
szkody polityce francuskiej w Maroku. 
Oto kilka tygodni temu został zamor- 
dowany przez Maurów w mieście Mara 

szu francuski lekarz Wauchamps, czło. 


Przed główną bramą miasta Udżidy. 
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д4 powstal 
m; francuzi 
nie 


wiek prawy 1 80701 
zatarg z rządem marokaisi 
nie chcą tym razem ustąpić, 
niczając się tylko do 


ogra- 


demonstraeyi flo- 

ty na w dach 

Tangeru, Wy- 
Г wyjsko 


dla zajęcia ро 
granicznego z 
Algierem mia- 

sta  Udżidy 
Miastoniewie|- 

kie, liczące sześć 
tysięcy miesz 
Kańców. położo 
пе o 360 kim. na 
wschód od Tange- 
ru, będzie służyć 
jako zastaw do tej pory, póki rząd fran 
cuski nie ctrzyma zadośćuczynienia za 
śmierć swojego obywatela. 


ወሙ 


Dr. Mauchamps. 


1 


Cesarzowa Taltu. 


Так się nazywa monarchini abi 
ska, którą nęci urok Tebaidy. Pr 
min: 
tego świata, вусі potęgi 1 chwały, 
rzucali korony i berla і udawali si 
cisza klasztorne. Cesarzowa 
stanowiła również wzgardzić 
życiem dworu i poświęcić się służł 
Przykład rzadki w naszych 
a możliwy chyba w kla 
pierwszych pustelników chr 


ypo- 
ona te czasy odlegle, kiedy władcy 


po 
итеп! 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Pani Maryi Kudnickiej. Ma pani slu: 
W እኔ 13 „Świata* przy ilustracyi 
Wystawy pracy kobiet" (st. 21) po- 
nieto przy pierwszej rycinie podp 
że przedstawia ona pawilon haftów de- 
koracyjnych pod firmą Szan. pani. Po- 
myłkę tę niniejszem prostujemy. 

P. Fullerowi z Poznania. Uprzejmie 
dziękujemy. Oferta jednak niedo przyję 
cia, ponieważ klisze 20 poslów polskich 
do parlamentu z zaboru pruskiego już 
posiadamy. Ieprodnkcye z nich wmieści- 
liśmy w numerach ፲ 1 9 „Świata“ z r. b 


м 


Celem 


wolwery, kindź: 


dania planów ж 


poleca:  Najpraktyczniejsze dla naszych stosunków maszyny do pisania 
„Hammond” — na jednej maszynie można pisać wszystkiemi językami 


Młodociani bandyci. 


urządzenia napadów zorganizowała się szajka mlodo- 
cianych bandytów, którzy na początek zaopatrzy 

i ale w zarodku podczas ukła 
i ujęci. 


Krwawe 


się w re- 


zajście na ul. Mostowej. 


Kawiarenka na ul, Mostowej. 


Wacław Romanowski (doktór) lat 15. 
koski (szewe) 16 lat. 
(garbaty) 16 lat. 'ገ 


Morderca 
ś. p. Bagniewskiego. 
Jan Pasik, 19-letni morderca 8. p. 


Stanisława Bagniewskiego i jego slużą- 
; K 


wspólnikiem swoim, 


Warszawa 


Jan Pasik (w dwóch pozach). 


drugim kochankiem Karczmarkówny, 19-0 
letnim Stolarczykiem, poczem mieszkanie 
ś.p. Bagniewskiego przy ш. Chmielnej 
Nr. 38 obrabowali. Wraz z mordercami 
uwięziono też d. 8 b.m. trzech paserów, 
nabywców zrabowanego srebra, platerów 
i kuponów, które częściowo policya ode- 


brała. 


G. Gerlach, 


MAGAZYN 
OPTYCZNY 


Jan Sulicki (Gambota) 16 lat. 
Franciszek Tkacz (szyjor) 14 lat. 


stów Dr. Ż. እ 


Józet Ws 
Franciszek Olszewicz 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


ów łódzkich. Od oficyali- 
dw. st, Chełm тз, 9 10 k. 


Na robotn 


a wpisy. Od oficyalistów Dr. 2. Хайж. 
st. Chelm г 11 10 k. 
Na lokaut łódzki. Paulina Czerska rb. 1. 
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OD REDAKCYI. 


№12 „wiata“ na 1-ejstronie, jako 
kartę albumową, umieściliśmy kopię 
2 symbolicznego sztychu francuskiego, 
rozbiorów Polski, 


pochodzącego z еро 
nadmieniając, że obraz jest niewiadome: 
go autora. Tymczasem kilku z życzli- 


ch pismu naszemu, a pomiędzy nimi 
dna z łaskawych czytelniczek „Świa- 
ta* z Podola, posiadająca również sztych 
powyższy, objaśnia, їе znajduje się pod 
nim następujący napis: 

Vernier በ] — Lemaitre 
Chaillot se. 

A dalej czytačImożna: 

Le partage de la Pologne daprès 
Moreau. Jest to więc obraz malarza, ry- 
wnika i sztycharza francuski 
zwiskiem Jan Michał Moreau (174 
przez pewien czas nadwornego rysowni- 
ka króla Ludwika ХУІ до. Tego 
ga nazwiska jest jeszeze kilku malarzy 
francuskich; tylko jeden z nich. miano- 
wicie wspomniany Jan Michał, żył w epo- 
ев rozbiorów Polski. 


MAY 


direzit 
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Zwicki Maryi Mierzyńskiej w prosektorium. 
Krwawe zajście na ul.Mostowej 


ilku dniami dzielnica staro- 
18 znów świadkiem krwawego 
Jest ono przytem tajemniczem, 
a przynajmniej niewyjaśnionem. We- 
dług sprawozdań półurzędowych, dwa 
w ubiory cywilne przebrane patrole po- 
licyjne, jeden o drugim nie wiedząc, za- 
puściły się w ciemne uliczki Starego 
Miasta i spotkały się w historycznej 
niegdyś, dziś mocno podejrzanej kaw 
rence przy ul. Mostowej. Pierwsza par- 
tya zajęła już miejsce w kawiarni. Dru- 
dzy, chcąc podobno dokonać aresztowa- 
nia podejrzanej osobistości, o której b; 
ności zostali uprzedzeni, weszli 2 ok 
kiem: ręce do góry! Tymczasem адеп 
już па miejscu się znajdujący, wzięli ich 
za bandytów 1 wydobywszy rewolwery, 
zaczęli strzelać. Obadwaj przybyli pa- 
dli trupem. Nieszczęśliwy jednak wy- 
padek, tak częsty w ostatnich zajściach, 
sprawił, że dwie kule trafiły przechodzą” 
cą ulicą Maryę Mierzyńską, 32 letnią 
żonę urzędnika. poniosła śmierć 
na miejscu. Zabita znajdowała віс 
w stanie odmiennym. 


መጻሥ 
Książki nadesłane. 


X Dawid Coopperfield, የ291 Wspomnie- 
nia sieroty, Warszawa, 1906. Nakładem 
M. Areta. 

Rzecz wzięta iest ze słynnej po- 
wieści angielskiego pisarza Karola Dic- 
kensa. P. Al. Ar. uokonała streszczenia 


umiejętnie | poprawnie. Książeczka praw- X Zygmunt Tyski. Oktawiana, Treść № 15 „Ś! z 3 Kwi 
dziwie może zainteresować naszą mlo. Рокі {уа ስመ 006. 0 ለገላ” 261875 Kwietnia 
dzi Str. 40. 
| X Pamiątka z grodu Lecha. 12 poer- Oktawami napisany poemat 2 pod- “Ката атома", „Moja pracownia”, Górom: 
tówek л widokami Gniezna. 10 pocztó- kladem sat, n, żunki polsko-rosyjskie w literaturze" 
wek z widokami Poznania. X Na zamku Nasielskim. Opowiada- „Micha? Wywiórskie 

y te wydawnictwa kosztują niez XVIII w. cej miodzie- ን 
łącznie 1 rubla. Wysyła je sam wydaw y napisała Anna Zielińska. Warszawa 


danie. 1906. Naklad M. 
X Stosunki służbowo-robotnicze rolne = ы ኣመረ 
rólestwie Polskiem. Opracowanie ma 

teryału zawartego w odpowied Nadesłane. 
184, zebranych w 1903—1908 
Delegacye służbową p 
Rolnej—przez Wiad, 

Warszawa 1906. Wy 


(Zakład św Kazimierza w Paryżu“, (Z6il.) 
К. ዘዝ 


ука polska w Berlinie", (2 3 ilustr) 


О ሽሽ 
NADESŁANE. „W drugiej Du: 


ха በኩ) Demit 
w Petersburgu“, 
Zdsiarski. z 


danie z udziałem SALON WOŁOWSKIEGO. 


zapomogi kasy i j bież „Панг m. 
ротові kasy im. О.т. Mianowsklego. „ją majtańsza wystawa SZTUK FIĘKNYCH ом» (h a 1869.) ፡ 
X Główne zasady zakładania i pie w Warszawie, 91. Nowy Świat 2 ASM 
nowania sadów dochodowych. Napisal Telefon 193. nie szkoły rzemiosł“, (Z 2 il.) r. s 
Stefan Karczewski. 1907. Pierwarokonowity ludowe w Warszawie. 


Str. 144 14 а ilustracyamij, J. Rag: 
666 Zbiór zada К Dr. Edward Grégr“. (2 1 ilust 
jurew. Zbiór zadań _arytme targ francusko-marokańsk 


7 в początkowych ludo- 
wych i prywatnych. Przełożył 1 uzupeł- 
nil miarami met mi 1 polskiemi 
R. Janowski, Warszawa 1900. Skład 
glowny w ksi Arcta. 

X Leon Świeżawski. Polska kome- 
dya w czterech działach. Kraków. G. Ge- 
bethner i spółka. 1907. Str. 13 

X Is Sermćgiaus Krutinòs. Eilis 
K. Żegota, Wilno 1906. 

Zbiorek poczyi litewskich. 

X Józef Nowiński. Ku bytowi. Lwów 
Księgarnia H. Altenberga. Warszawa 
Е. Wende i Sp. 1906. 

Utwór nastrojowy z podkładem fi- 
lozoficznym na tłach wschodnich. 


X Polak w Czechach. Rozmowy pol- > 
czeskie dla podróżnych i handlow- Do dzisiejszego numeru Świ: 


esarzowa Таи". (Z | ilustr.) 
Krwawe zajście na ul, Mostow. 


„Książki nadesłane” 


USTRACY 


kiego. 
Z życia Warsza 
„dociani bandyci. Morderca 4. р, 


мі 


-r 0. BALSZYN 
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